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K A R O L  S T A R M A C H

Oczyszczanie i doczyszczanie ścieków metodami 
biologicznymi

Zadaniem niniejszego artykułu jest zwrócenie uwagi na ko
nieczność dokładnego, a zatem biologicznego oczyszczania ście
ków przed wprowadzeniem ich do wód powierzchniowych. Nie 
będą w nim natomiast omawiane s p o s o b y  biologicznego 
oczyszczania ścieków.

Problem wodny w Polsce wysuwa się coraz bardziej na czoło 
zagadnień szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej. We
dług danych zebranych przez Komitet Gospodarki Wodnej PAN, 
wzrośnie ludność naszego kraju za lat 20 do około 38 milionów, 
przy czym przeszło 20 milionów będzie (i musi) mieszkać w mia
stach, a reszta na wsi (zob. „Nauka Polska“ , nr 1, 1956). Dla 
stworzenia podstawy materialnej utrzymania tak licznych rzesz 
ludności miejskiej i dla zaspokojenia ich gospodarczych i kultu
ralnych potrzeb niezbędne jest rozwinięcie dużego przemysłu. Po
ciągnie to za sobą wzrost zużycia wody do około 22 milionów m3 
na dobę oraz wzrost ścieków odprowadzanych do rzek do około 
19 milionów ms na dobę. Z różnych względów przemysł musi być 
rozlokowany bardziej równomiernie na obszarze Polski niż dzi
siaj. Konsekwencją tego będzie wzrost obszaru zanieczyszczenia 
w rzekach. Sieć naszych rzek będzie zanieczyszczana w znacznie 
większej ilości punktów niż dzisiaj i obszary względnie czystych 
wód skurczą się. Sygnalizuje to perspektywę trudności w zaopa
trywaniu miast i osiedli przemysłowych w wodę do picia czer
paną z wód powierzchniowych. W polskich warunkach hydro
logicznych jedynie wody powierzchniowe, szczególnie rzeki, mogą 
zapewnić dostateczną ilość wody użytkowej. Trzeba je więc jak 
najbardziej chronić przed zanieczyszczeniem.

Niebezpieczeństwo zanieczyszczania rzek i w ogóle wód po
wierzchniowych użytkowanych również do zaopatrywania miast 
w wodę do picia jest wieksze, niż się na pozór zdaie. Dotych
czasowe — już z górą 50-letnie — obserwacje biologiczne wyka
zują stopniowy, powolny, lecz ciągły wpływ ścieków na zrzesze
nia organizmów żyjących w wodach. Naturalne b i o c e n o z y  
rzek zmieniają się ciągle i konsekwentnie nawet wtedy, gdy kon
centracja ścieków nie jest nadmiernie duża i ścieki nie są bezpo



średnio trujące. Ścieki, donoszące nadmiar substancji organicz
nych i nieorganicznych, obcych naturalnemu środowisku wodne
mu, zmieniają warunki życia w tym środowisku. Następstwem 
tego jest wyzwolenie łańcucha reakcji w układzie biocenotycz- 
nym wód, które to reakcje prowadzą do zaniku i wypadania coraz 
to nowych członów biocenozy i powodują w rezultacie jej de
strukcję. Zmiany te tylko w pewnych skrajnych przypadkach, 
a mianowicie w przypadkach awaryjnych są nagłe. Zwykle roz- 
c>3g'aJ3 się one na czas dłuższy i w tym leży ich niebezpieczeń
stwo, gdyż wymykają się one spod obserwacji ludzkiej i nie alar
mują dość wcześnie opinii publicznej i nie mobilizują na czas sił 
obronnych społeczeństwa.

W ten sposób powoli i niespostrzeżenie zanikły na przestrzeni 
ostatnich 50 lat jesiotry w rzekach europejskich od Renu aż po 
Wisłę, a łososie i trocie po Odrę włącznie. Powodem zaniku tych 
bardzo cennych gatunków ryb nie była bynajmniej sama tylko 
koncentracja ścieków w rzekach uprzemysłowionej części Europy, 
gdyż liczne doświadczenia dowiodły, że mogą one żyć jeszcze 
przy znacznie wyższych koncentracjach ścieków, niż spotyka się 
je w Renie, Łabie czy Odrze. Zanik ich jest niewątpliwie następ
stwem z jednej strony stopniowego wyniszczenia i wypadania- 
z biocenozy ogniw wrażliwszych: rozmaitych drobnych zwierząt 
i roślin stanowiących ich pokarm, z drugiej zaś — powolnego, wy
niszczającego wpływu niekorzystnych warunków higienicznych 
dla rozwijającej się młodzieży. Łososie i trocie okazały się od
porniejsze, gdyż ich tarliska i rozwój młodzieży odbywają się 
w górskich potokach na ogół mało zanieczyszczonych, natomiast 
jesiotry zginęły pierwsze, gdyż młodzież ich rozwijała się w śred
nim biegu rzek, a więc w rejonach znacznie zanieczyszczonych.

Hydrobiolodzy dotąd nie podjęli zorganizowanych długofalo
wych badań i obserwacji tego, co dzieje się w naszych rzekach 
w miarę postępu uprzemysłowienia kraju i wzrostu miast, nie
mniej jednak zanotowali oni niewątpliwy fakt łańcuchowej re
akcji wśród zbiorowisk organizmów, które znalazły się w wodach 
zanieczyszczonych ściekami. Ginęły w nich kolejno organizmy 
od najmniejszych do coraz większych. W końcu reakcja doprowa
dziła do zaniku cennych gatunków ryb jako konsumentów koń
cowych i najwyższych członów biocenozy wodnej. Czyż byli
byśmy tak lekkomyślni, aby przypuścić, że łańcuch tych następstw 
zanieczyszczenia nie pociągnie się dalej i nie dojdzie kiedyś aż do 
c z ł o w i e k a ?  Człowiek nie jest wprawdzie składnikiem bioce
nozy wodnej, niemniej jednak jest z nią niezmiernie ściśle zwią
zany i bez wody istnieć nie może. Musi więc podlegać wpływom 
jakości wody i dlatego musi mieć oczy otwarte na zagrożenie jego 
bytu nadciągające z tej strony. Nie wolno przeoczyć wskazówek



ostrzegających, wypływających ze śledzenia życia zanieczysz
czonych wód. Na zanieczyszczanie wód i zatruwanie siebie wła
snymi ściekami trzeba zwrócić pilną uwagę, trzeba zorganizować 
Szczegółowe badania, wystawić czujne posterunki obserwacyjne 
i zmobilizować środki ochronne. N a j w y ż s z y  j u ż  czas,  
a b y  k o n t r o l a  c z y s t o ś c i  r z e k  b y ł a  p r o w a d z o n a  
na o b r a n y c h  p u n k t a c h  s t a l e  i bez  p r z e r w y ,  po 
d o b n i e  j a k  p r o w a d z o n e  są o b s e r w a c j e  h y d r o 
m e t e o r o l o g i c z n e .

W okresie ubiegłego dziesięciolecia stan zanieczyszczenia 
wód powierzchniowych wzrósł u nas w sposób zatrważający. 
Wpuszczane są do rzek kanałami nie tylko nie oczyszczane ścieki 
miejskie, ale i wódy fabryczne, i to wbrew wszelkim przepisom 
i prawu. Cierpią przez to flora i fauna rzek, a nade wszystko 
cierpi zdrowie ludności. Rosną koszty oczyszczania wód wodo
ciągowych, zresztą nie zawsze skutecznego.

Trzeba przystąpić poważnie do ochrony wód powierzchnio
wych i do oczyszczania ścieków. Jest to konieczne, bo nie mamy 
dostatecznych źródeł dobrej wody gruntowej i musimy zaopatry
wać wodą z rzek ludność Śląska, Krakowa, Nowej Huty, Warsza
wy, Łodzi i innych miast. W miarę rozbudowy osiedli wzrastać 
będzie eksploatacja wód rzecznych. Ten stan rzeczy, uzasadnia 
więc pilną potrzebę ochrony rzek przed zanieczyszczeniami i ko
nieczność rozbudowy urządzeń oczyszczających ścieki.

Tymczasem zarówno rozmaite konferencje poświęcone zagad
nieniom wodnym, jak i pisma fachowe (np: „Gaz, Woda i Tech
nika Sanitarna“ ) stwierdzają, że, jak na razie, nie jesteśmy do
statecznie przygotowani do oczyszczania wód ściekowych. Istnie
jące oczyszczalnie albo zupełnie nie działają, albo przerabiają 
tylko niewielką część ścieków, resztę przepuszczając bokiem. Sły
szy się o konieczności wykształcenia na politechnikach z górą 
tysiąca pracowników fachowych do zagadnień ochrony wód po
wierzchniowych. Politechniki organizują studia zaoczne i kursy 
specjalne z zakresu inżynierii sanitarnej. W sprawie ochrony 
wód przed zanieczyszczeniem wydana została specjalna uchwała 
Prezydium Rządu (nr 668/55 z dnia 20. V III. 55), która stara 
się zmobilizować siły potrzebne do tej niezmiernie ważnej akcji.

Mimo tych wyraźnie groźnych sygnałów spotyka się niestety 
również zdania tzw. „trzeźwe“ , ale w istocie swej bardzo pesy
mistyczne i demobilizujące. Stwierdzają one, że należy unikać 
biologicznego oczyszczania ścieków, które jakkolwiek skuteczne, 
jest kosztowne i trudne do prowadzenia (np. „Gaz, Woda i Tech
nika Sanitarna“ nr 11/1955). Często słyszy się też podobne po
glądy wśród inżynierów sanitarnych. Osadniki, a najwyżej ko
mory fermentacyjne, są w naszych warunkach zasadniczym ty



pem oczyszczalni, choć wiadomo, że prowadzą one tylko do pod
czyszczenia wody z grubsza.

Poglądom takim trzeba się jak najmocniej przeciwstawić. To
też nakreśliwszy na wstępie ważność problemu, stwierdziwszy, 
że obejmuje tak zasadnicze zagadnienie jak sprawa ochrony bytu 
ludności, ośmielę się z kolei podkreślić znaczenie biologicznego 
oczyszczania ścieków. Jest to niewątpliwie najskuteczniejszy spo
sób unieszkodliwiania i likwidowania ścieków wpuszczanych do 
rzek. Jest to sposób, którego rozmaite chemiczne i uproszczone 
metody nie są w stanie zastąpić. Rozkład ścieków na drodze che
micznej obniża ich szkodliwość i zmniejsza koncentrację, ale ich 
nie likwiduje. Ścieki podczyszczone chemicznie, dopiero po do
staniu się do wód naturalnych ulegają pełnej mineralizacji pod 
wpływem działalności żywych organizmów. Wody te jak również 
wody podczyszczone w osadnikach i komorach fermentacyjnych 
pozostają nadal silnie obciążone częściowo tylko rozłożoną ma
terią organiczną. W tym wypadku naturalne biocenozy wodne 
nie są należycie chronione i podlegają nadal zmianom prowa
dzącym w najlepszym razie do jednostronnej selekcji gatunków 
najbardziej odpornych na zmiany warunków środowiska. W na
stępstwie wytwarzają się jednorodne, ubogie w gatunki zespoły, 
podlegające znowu łatwo masowej, katastrofalnej zagładzie pod 
wpływem bądź nagłych zmian klimatycznych i hydrologicznych 
(powodzie), bądź też awaryjnego, wzmożonego dopływu skon
centrowanych ścieków. Takie nagłe obumieranie zbiorowisk wod
nych prowadzi do wtórnego zanieczyszczenia wody i jest również 
dlatego groźne, że oznacza zahamowanie procesów samooczysz
czania się wód. Oznacza ono przerwę w naturalnych procesach 
w likwidacji ścieków.

Osadniki i komory fermentacyjne są niewątpliwie prostymi 
urządzeniami, lecz przedstawiają jedynie w s t ę p n y  zabieg do 
właściwego oczyszczania zabezpieczającego nam korzystny su
rowiec wodny i zdrowie. Ścieki przed wpuszczeniem ich do odbior
nika powinny być oczyszczone do takiego stanu, który by nie 
zmieniał w sposób istotny naturalnych zbiorowisk roślin i zwie
rząt przywiązanych do danej rzeki i jej strefy ekologicznej. Do
kładność oczyszczania wiąże się, rzecz jasna, z wielkością odbior
nika i przepływem w nim wody. Znana jest z dawna zasada, że 
ścieki trzeba tym dokładniej oczyścić, im mniejsza jest rzeka, do 
której odpływają. Ilustruje to znany schemat zasad oczyszczania 
ścieków miejskich przedstawiony na rycinie 1. Małe odbiorniki, 
do których możemy zaliczyć właściwie wszystkie potoki i rzeki 
śląskie i karpackie, wymagają nie tylko biologicznego oczysz
czania bądź na złożach zraszanych, bądź za pomocą osadu czyn
nego, ale także doczyszczania odpływów z tych urządzeń. Zwrócę



uwagę, że oczyszczanie biologiczne za pomocą osadu czynnego 
i doczyszczanie w stawach rybnych lub przez hodowlę glonów 
może się opłacić dzięki uzyskaniu dodatkowych produktów. Stawy 
dają duże przyrosty ryb, osad czynny może być wyzyskany jako 
źródło do otrzymywania aminokwasów lub jako nawóz, z glonów 
uzyskuje się aminokwasy i witaminy, jak to wykazały liczne do
świadczenia prowadzone prawie we wszystkich krajach. Dlaczego 
nie prowadzi się ich u nas?

Oczyszczanie biologiczne może się okazać nie droższe od in
nych prostszych sposobów, jeśli się je właściwie nastawi i prze
prowadzi. Trudność oczyszczania biologicznego niewątpliwie zni
knie, gdy Instytut Gospodarki Komunalnej w swych stacjach do
świadczalnych do oczyszczania ścieków wypracuje odpowiednie 
metody i wyszkoli pracowników. Dzisiejsze trudności pochodzą 
przecież głównie stąd, że inżynierowie prowadzący oczyszczalnie

Ryc. 1. Zasady oczyszczania śc ieków  m ie jsk ich 7



nie mają przygotowania biologicznego, gdyż studia biologii sa
nitarnej na politechnikach nie są postawione na właściwym po
ziomie, nie mają też one podbudowy teoretycznej w postaci od
powiednich katedr prowadzących badania naukowe w tej dzie
dzinie.

W planach ochrony naszych wód przed zanieczyszczeniem, 
wiążących się ze wspomnianą już uchwalą Prezydium Rządu 
nr 668/55, nie powinno zatem zabraknąć wszechstronnego 
uwzględnienia biologicznego oczyszczania ścieków. Jest to spo
sób, który — mimo że dziś jeszcze ma opinię kosztownego i trud
nego — będzie musiał być w najbliższych dwudziestu latach 
powszechnie zrealizowany, gdyż inaczej przeszło 20-milionowej 
ludności miejskiej w roku 1975 zabraknie dobrej wody do picia.



JE R Z Y  M IC H A Ł O W S K I

Perspektywy ochrony płazów i gadów w Polsce
Rzut oka na treść rozporządzenia Ministra Leśnictwa z dnia 

4. XI. 1952 o ochronie gatunkowej zwierząt pozwala stwierdzić, 
że jest nią objęta oprócz żmii zygzakowatej ( Vípera berus) i żab, 
cala nasza herpetofauna. — Nasuwa się pytanie, czy rozporzą
dzenie to zabezpiecza tym zwierzętom, a szczególnie ich rzad
kim gatunkom, skuteczną ochronę. Dokładna odpowiedź nie jest 
łatwa, gdyż nasza faunistyka herpetologiczna na ogól nie potrafi 
określić rzeczywistej częstości występowania pewnych gatunków. 
Rozporządzamy jedynie fragmentarycznymi spostrzeżeniami ilo
ściowymi, dotyczącymi np. żółwia w województwie olsztyńskim 
( M ł y n a r s k i  1954), salamander z okolic Zakopanego, traszek 
grzebieniastych spod Warszawy czy wreszcie traszek karpac
kich z Hali Gąsienicowej ( R o s z k o w s k i  1932). Wynika 
z nich, że w wymienionych okolicach liczba tych zwierząt ulega 
ciągłemu zmniejszaniu, lub że je tam nawet wytępiono. Należy 
jednak pamiętać, że dane te pochodzą z różnych okresów i nie 
wiadomo, w jakim kierunku idzie obecny 'rozwój sytuacji. Poza 
tym wiadomości te nasuwają nieraz wątpliwości.

Główną rolę w niszczycielskim oddziaływaniu człowieka na 
skład herpetofauny gra tzw. w p ł y w  p o ś r e d n i .  Polega on na 
zupełnym lub częściowym niszczeniu i ograniczaniu jej natural
nych warunków bytowania. Zaliczamy tu taką działalność czło
wieka, jak wycinanie lasów lub zmienianie ich składu, wreszcie 
zakładanie nowych obszarów uprawnych o charakterze tzw. stepu 
kulturowego, cechującego się zmnieiszoną wilgotnością w sto
sunku do środowiska pierwotnego. Wycinanie lasów w górach 
oraz odwadnianie bagien i mokradeł powodują szybszy spływ 
wód i nieutrzymywanie się wilgotności. W tej sytuacji synantro- 
powe gatunki naszej herpetofauny przystosowują swe życie do 
zmienionych warunków, mizantropowe zaś — jako rozporządza
jące małą skalą przystosowawczą — giną. Niszczenie fauny pła
zów i gadów dokonuje się również d r o g ą  b e z p o ś r e d n i ą ,  
głównie przez zabijanie i wyłapywanie tych zwierząt. Do pozy
tywnych momentów w oddziaływaniu człowieka na herpetofaunę 
zaliczyć należy: 1) aktywną ochronę przyrody, 2) mimowolne 
stwarzanie korzystnych warunków bytu dla płazów i niektórych 9



gadów — jak np. zaskroniec (Natrix natrix) czy żółw błotny 
(Emys orbicularis) — przez zakładanie stawów rybnych i sztucz
nych jezior oraz kopanie wypełniających się wodą dołów torfo
wych i gliniankowych czy też rowów przydrożnych lub meliora
cyjnych. W toku dalszych rozważań przedstawimy pokrótce obe
cne położenie życiowe krajowych gatunków płazów i gadów oraz 
perspektywy ich ochrony na najbliższą przyszłość.

Płazy ogoniaste są na ogól zwierzętami pospolitymi, dobrze 
znoszącymi zmienione przez człowieka środowisko i wykorzystu
jącymi do rozrodu nawet małe zbiorniki wodne, jak kałuże, g li
nianki, rowy przydrożne itp. Pewną groźbę, zwłaszcza w okolicy 
większych miast przedstawiają dla nich hodowcy — amatorzy, 
poławiający je z powodu pięknego ubarwienia i efektownych 
kształtów. Wystarczy wymienić rzucające się w oczy ubarwienie 
salamandry (Salamandra salamandra), godową szatę samca 
traszki zwyczajnej (Triturus vulgaris), lub wspaniałego, docho
dzącego do 17 cm długości samca traszki grzebieniastej (Tritu
rus cristatus), u którego w okresie godowym pojawia się wysoka, 
wycinana płetwa grzbietowa. Dlatego to płazy ogoniaste stają 
się niekiedy przedmiotem handlu, np. salamandry w krakowskim 
sklepie zoologicznym F i 1 o u s a. Szczególnej ochrony wyma
gają reliktowe stanowiska traszki górskiej (Triturus alpestris) 
koło Dulowej i w Górach Świętokrzyskich.

Płazy bezogoniaste nie są na ogół poszukiwanym obiektem 
hodowlanym, są za to często zabijane bezmyślnie, gdyż ucho
dzą za szpetne lub szkodliwe. Poza tym masowo służą one do 
celów naukowych i szkolnych. Według danych radzieckich (T e- 
r e n t i e w 1950) — sam uniwersytet leningradzki zużył w ciągu 
jednego roku około 15 000 żab. Z naszych szkół podobnej staty
styki nie posiadamy. %

Obydwa gatunki krajowych kumaków, nizinny i górski (Bom- 
bina bombina i B. variegata), dzięki swym małym rozmiarom, 
przebywaniu przez cały niemal czas w wodzie i zdolności bez
szelestnego znikania z pola widzenia, są stosunkowo mało nara
żone na tępienie bezpośrednie. Poza tym mają one jako wybitne 
synantropy wielkie szanse utrzymania się. Najczęściej można 
je spotkać w obrębie osiedli w stawkach, kałużach, rowach przy
drożnych, a nawet w gnojówkach, przy czym kumak nizinny wy
biera wody czyściejsze, np. stawy rybne. Dlatego też między 
innymi panuje on aż po Wadowice w obfitującej w liczne gospo
darstwa rybne dolinie Skawy, natomiast na wzgórzach otacza- 

10 jących dolinę, niemal od Spytkowic, dominują kumaki górskie.



W miarę podnoszenia się stopnia zagospodarowania wsi, i co 
za tym idzie, rozwoju ruchu budowlanego, powstaje szereg no
wych, korzystnych dla kumaków górskich glinianek, równocze
śnie jednak przeprowadza się zasypywanie kałuż i bajorek. Na 
przykład w Targowiskach kolo KJaja autor nie mógł znaleźć ku
maków, co ludność tłumaczyła zasypaniem istniejących tam nie
gdyś małych zbiorników wodnych. Na granicy Tomic i Radoczy 
koło Wadowic znaleziono zamieszkiwaną jeszcze przez kumaki ka
łużę, zarzuconą już w znacznym stopniu gałęziami i przeznaczoną 
do zasypania. Wyniszczenie kumaków lub znaczne przerzedzenie 
się ich liczebności powoduje niejednokrotnie hodowla kaczek zja
dających ich kijanki. W okolicy Trzebieńczyc i Laskowej nad Ska
wą obserwowano występowanie dużej ilości dogodnych dla ku
maków stawków, lecz oprócz kilku świeżo przeobrażonych oka
zów nie znaleziono tam tych zwierząt. Przyczyny tego stanu rze
czy należy szukać prawdopodobnie w nadmiernie rozwiniętej ho
dowli ptactwa wodnego, gdyż w sąsiednich stawach koło młyna 
w Laskowej, gdzie kaczki nie miały dostępu, widziano dość dużą 
ilość kumaków nizinnych.

Znana wszystkim żabka drzewna, czyli rzekotka (Hyla arbo- 
rea) bywa łapana, na szczęście dość rzadko, do celów hodowla
nych. Niektórzy twierdzą, że można po jej zachowaniu się sądzić
0 mających nastąpić zmianach pogody. Jest to według R o s z 
k o w s k i e g o  (1932) mniemanie zupełnie nie uzasadnione.

Mało narażony na tępienie jest nieznany szerszemu ogółowi 
huczek ziemny, czyli grzebiuszka (Pelobates fuscus). Prowadzi 
on nocny tryb życia, a zaniepokojony potrafi się szybko zakopać 
dzięki zrogowaciałym modzelom na tylnych nogach. Na lekkim 
gruncie znika w ziemi w przeciągu jednej minuty. Porę godową 
odbywa pod roślinami wodnymi np. pod grubym kożuchem rzęsy 
wodnej lub pod brzegiem. Tylko od czasu do czasu można usły
szeć wówczas jego głos przypominający dudnienie. Podobne pod 
pewnymi względami obyczaje posiada ropucha paskówka (Bufo 
calamiła) wiodąca nocny tryb życia i występująca na lekkich 
glebach. Jest ona jednak o wiele rzadsza i wymaga szczególnej 
ochrony.

Wielu wrogów mają pozostałe ropuchy. Ich wygląd — szcze
gólnie ropuchy zwyczajnej (Bufo bufo) — wzbudza u wielu uczu
cie wstrętu, poza tym podejrzewa się ją niesłusznie o szkodliwość. 
Ropuchy, zjadające szkodliwe ślimaki ogrodowe, spotyka się czę
sto obok uszkodzonych przez ślimaki warzyw, truskawek itp. 
Dlatego też nie uświadomieni ogrodnicy biorą za sprawców znisz
czenia ropuchy i zabijają je. W niektórych krajach zachodnich 
postępowanie takie doprowadziło do rozmnożenia się szkodników
1 trzeba było do ogrodów powtórnie wprowadzać ropuchy. Jeszcze



przed rokiem 1914 ogrodnicy paryscy płacili na targach po 25 
franków za ropuchę.

Nie są objęte ustawą ochronną zwierzęta tak pożyteczne jak 
żaby, przypuszczalnie ze względu na ich liczebność. Należy za
stanowić się tu nad żabą moczarową (Rana terrestris) , związaną 
z bagnami i wilgotnymi łąkami. Jest ona o wiele rzadsza od in
nych żab. Na przykład według J u s z c z y k a  i S z a r s k i e g o  
(1950) na 10 do 20 zab trawnych (Rana temporaria) przypada 
jedna żaba moczarowa. Jedynie w okolicach bagnistych i w il
gotnych występuje ona częściej, na co wskazują obserwacje 
K o ź m i ń s k i e g o  (1923) na Polanie Białowieskiej, gdzie 
żaby moczarowe nawet przeważały liczebnie nad trawnymi. 
Żaba moczarowa jest szczególnie zagrożona przez melioracje 
i dlatego należy starać się o rozciągnięcie nad nią ustawy 
ochronnej.

Ciągłemu pogarszaniu się ulega u nas sytuacja żółwia błot
nego (Emys orbicularis) . Żył on niegdyś w całej nizinnej Polsce, 
dzisiaj zaś występuje bardzo rzadko w województwach central
nych, na Śląsku i w północno-wschodniej części Polski. Posiada
my szczególnie dokładne o nim dane z terenu województwa ol
sztyńskiego ( M ł y n a r s k i  1954) pozwalające na stwierdzenie 
ustawicznego zmniejszania się jego liczebności. Na przykład 
w Jeziorze Łańskim w powiecie olsztyńskim ostatniego żółwia 
widziano przed 20 laty, natomiast w Jeziorze Nordenborskim, zwa
nym Jeziorem Siedmiu Wysp, w którym żółwie uchodziły dotych
czas za pospolite, według najnowszych danych są już znacznie 
rzadsze. Przyczyny ginięcia żółwi leżą w niekorzystnym dla nich 
obecnym klimacie oraz w działalności człowieka. Zarodki ich są 
bardzo wrażliwe na niskie temperatury i jeżeli zatem rozwój przy
padnie na chłodne i dżdżyste lato, giną. Istnieje nawet pogląd, że 
żółw błotny na tych terenach w ogóle nie kończy rozwoju, a utrzy
mywanie się zawdzięcza swej długowieczności. Człowiek niszczy 
żółwie sporadycznie. Dawniej łowiono je do celów kulinarnych 
i reklamowych, np. dla gospód. W ostatnich czasach ze względu 
na rzadkość występowania i ochronę gatunkową nie są one poła
wiane. W pośrednim tępieniu żółwi główną rolę odgrywa osusza
nie stawków i mokradeł lub zanieczyszczanie ich przez ścieki. 
W związku z tym gatunek ten wymaga energicznej ochrony, a sze
reg jezior, jak np. Jezioro Francuskie pod Ostródą jako zamiesz
kiwane przez tego rzadkiego gada zasługuje na objęcie go 
ochroną.

Brak dokładniejszych danych co do jaszczurek nie pozwala 
wiele na ich temat powiedzieć. W najlepszej sytuacji znajduje 
się prawdopodobnie jaszczurka zwinka (Lacerta agilis) jako po
spolita i zamieszkująca miejsca suche. Jaszczurka żyworodna



(Lacerta vivipara), spotykana na stanowiskach bardziej w ilgot
nych, jest w pewnym stopniu zagrożona przez prace melioracyjne. 
Padalec (Anguis fragilis) często jest brany za węża i zabijany. 
Padają również ofiarą człowieka i same węże, których zmasakro
wane ciała można nieraz znaleźć na leśnych drogach i ścieżkach. 
Dość pospolity jeszcze zaskroniec (Natrix natrix) , uważany przez 
ogół zwykle za jadowitego, jest tępiony bezmyślnie, z sadyzmu 
lub z obawy przed rzekomym ukąszeniem. Dużo zaskrońców wy
łapuje się też do celów hodowlanych, doświadczalnych i szkol
nych, co spowodowało przerzedzenie się ich liczby w najbliższej 
okolicy Krakowa. Z drugiej strony tzw. działalność pośrednia 
człowieka nie zagraża mu zbytnio. Wąż ten bowiem dobrze znosi 
bliskie sąsiedztwo ludzi, a liczne na terenie kraju zbiorniki wod
ne, naturalne i powstające w coraz większej liczbie sztuczne, 
zdają się zapewniać mu dalszy byt.

W najwyższym stopniu zasługuje na uwagę i troskliwą ochro
nę wspaniały, dochodzący u nas do 160 cm długości wąż esku
lapa (Elaphe longissima) . Z pracy B a y g e r a  (1948) wynika 
wręcz zastraszający wniosek, że wąż ten występuje w Polsce 
tylko na terenie Zamojszczyzny i że hipotetyczne są obecnie jego 
stanowiska w Złotym Potoku koło Częstochowy oraz w okolicach 
Sanoka. Za główne przyczyny jego zaniku uważa B a y g e r ni
szczenie lasów i bezpośrednie zabijanie, o czym świadczyło 9 za
bitych węży tego gatunku, jakie ów autor miał możność obser
wować. Jest to liczba bardzo duża, jeśli się weźmie pod uwagę 
niezwykle rzadkie występowanie tego gatunku, Nasi herpetolo- 
dzy powinni bardziej niż dotychczas zainteresować się wężem 
eskulapa i wyjaśnić sporne problemy dotyczące jego rozmiesz
czenia w Polsce.

Z dokonanego przeglądu można wysnuć kilka wniosków. Po 
pierwsze ten, że sytuacja płazów przedstawia się o wiele lepiej 
niż gadów, gdyż żaden ich gatunek nie jest zagrożony wyniszcze
niem. Jedynie w sąsiedztwie większych miast kilku rzadszym ga
tunkom grozi przerzedzenie ilościowe. Po drugie, że wśród ga
dów, w ogóle mniej licznych i płodnych niż płazy, żółwiowi i wę
żowi eskulapa grozi wyginięcie, i to może już w najbliższym cza
sie. Dlatego to oba te gatunki wymagają utworzenia dla nich 
specjalnych rezerwatów. Poza rezerwatami bowiem nie jesteśmy 
w stanie zapobiec niszczycielskim skutkom gospodarki człowieka, 
można je tylko złagodzić, dążąc do tego, aby zmiany w przyro
dzie były dokonywane w sposób planowy, a nie niszczycielski. 
Bardzo dużo można zdziałać, jeśli chodzi o zwalczanie bezpo
średniego tępienia płazów i gadów. Dla płazów ogoniastych wiel
kie niebezpieczeństwo przedstawia wciąż jeszcze amatorski ruch 
hodowlany, pomimo że ostatnio osłabł on znacznie.



Najważniejsze zadania w zakresie ochrony płazów i gadów 
streścić można w następujących punktach.

1) Przestrzeganie przepisów rozporządzenia o ochronie ga
tunkowej zwierząt.

2) Wałka z nielegalnym handlem zwierzętami chronionymi.
3) Właściwe i skuteczne reagowanie na zgłaszane przez wła

dze ochrony przyrody przypadki nieprzestrzegania zarządzeń 
ochronnych.

Jak dotychczas, rozporządzenie o ochronie gatunkowej zwie
rząt jest zwłaszcza w stosunku do płazów i gadów w dużej 
mierze martwą literą prawa, gdyż jego przepisów nie zna więk
szość społeczeństwa. W roku 1955 w czasie łowienia do celów 
naukowych chronionych kumaków, autor został zatrzymany przez 
milicjanta, który podejrzewał go o łowienie ryb. Gdy pokazano 
mu złowione kumaki, milicjant określił je jako „jakieś specjalne 
żaby“ (oryginalne!) i zaprzestał indagowania. Oczywiście okazał 
tym samym nieznajomość zarówno rozporządzenia o ochronie 
gatunkowej zwierząt, jak i przedmiotu ochrony, tj. kumaków, zna
nych zresztą dobrze okolicznym mieszkańcom pod różnymi ludo
wymi nazwami, jak: „dudki“ , „łupki“ , „mucki“ , „kumki“ , zależnie 
od okolicy.

Do największych wrogów płazów i gadów należą wiejscy 
chłopcy, którzy z nudów, bezmyślności lub z obawy przed uką
szeniem zabijają każdego napotkanego płaza i gada. Można 
w tym miejscu wspomnieć, że w niektórych okolicach pewne ga
tunki tych zwierząt zostawiano w spokoju z powodu związanych 
z nimi przesądów. I tak na Kujawach nie zabijano jaszczurek, 
gdyż w nich miały przebywać pokutujące dusze. Jeszcze dzisiaj 
utrzymują się tu i ówdzie zabobonne przesądy, że zabicie ropuchy 
grozi sprawcy dostaniem parchów, a żaby — wrzodu na języku. 
Z drugiej strony istnienie przesądów miało np. dla żółwi zna
czenie ujemne. W Olsztyńskiem niegdyś łowiono je i umieszczano 
w pojnikach dla świń, co miało podnosić zdrowotność trzody 
chlewnej. Oczywiście, lokalne zabobony zanikają w miarę postę
pującego uświadamiania młodzieży w szkołach — głównie wiej
skich — o konieczności ochrony tych zwierząt.

Przyznając pierwszeństwo względom naukowym i gospodar
czym przemawiającym za ochroną płazów i gadów należy po
wiedzieć również parę słów o motywach natury estetyczno-wy- 
chowawczej. Ukazując młodzieży szkolnej w pogadankach i lek
cjach programowych piękno kraju ojczystego i jego przyrody, 
należy również zwrócić uwagę na bogate barwy naszych traszek, 
na ich oryginalne kształty oraz zwinne ruchy, nauczyć młodzież 
dostrzegać°piękno ubarwienia kumaków, ropuchy zielonej i sa
lamandry. Należy także wskazać na swoisty urok tak bardzo



zmiennych głosów godowych płazów bezogoniastych, od głu
chego pohukiwania huczka ziemnego poczynając, poprzez ciche 
nucenie kumaków, aż po srebrzyste, niemal ptasie trele samca 
ropuchy zielonej. Kształtowanie zmysłu estetycznego u młodzie
ży — to jedno ważne zadanie. Z drugiej strony należy pamiętać, 
że zabijanie zwierząt, dokonywane nieraz w okrutny sposób 
i tylko dla zabawy, przyczynia się do rozwijania ukrytych in
stynktów morderczych i sadystycznych. Można tu przytoczyć 
przykład cytowany przez B a y g e r a  (1948) o chłopcach spod 
Myczkowiec (powiat leski), którzy zbili węża eskulapa kijami, 
a następnie spalili go w wypróchniałym pniaku. Dlatego też 
każdy nauczyciel i wychowawca zaznajamiający młodzież z ochro
ną zwierząt, a między innymi płazów i gadów, jest realizatorem 
ogólnych zadań wychowawczych.

W Babicy, wsi położonej kolo Wadowic, autor chcąc dokonać 
odłowu kumaków w stawku koło domu, spotkał się niespodzie
wanie z oporem ze strony członków rodziny gospodarza. Okazało 
się, że kumaki przeniesiono tam specjalnie z sąsiednich stawków, 
gdyż lubiano słuchać ich głosu. Jest to oczywiście przypadek 
odosobniony, niemniej jednak jest on jednym z wielu faktów po
zytywnych, świadczących o tym, że możliwe jest właściwe, ludz
kie ustosunkowanie się do płazów i gadów, często niesłusznie 
lekceważonych i prześladowanych.
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A U G U S T  D E H N E L

Nowy ssak dla fauny polskiej — Nyctereutes 
procyonoides (G r a y)

Jesienią 1955 roku został zabity w lesie w pobliżu Białowieży 
dość duży, nieznany miejscowej ludności ssak, przypominający 
z wyglądu lisa. Myśliwy, który go zabił, określił zwierzę jako 
platynowego lisa, zbiegłego zapewne gdzieś z hodowli zwierząt 
futerkowych, który tu w Białowieży zakończył swą wędrówkę na 
swobodzie. Zachowanie się owego „lisa“  było tak „dziwne“ , że 
mogło nasunąć myśl, iż było to zwierzę na pół oswojone. Wdało 
się ono bowiem w walkę z psem i pozwoliło się zabić kijem, mimo 
iż miało wszelkie szanse ucieczki.

Przypuszczenie, iż był to okaz, który uciekł z hodowli, stało 
się zapewne przyczyną tego, że fakt zabicia tego dziwnego ssaka 
został dyskretnie zatajony — i dopiero przeszło po roku skórka 
„platynowego lisa“ zobaczyła światło dzienne.

W sierpniu 1956 roku wyprawioną już skórę przyniesiono do 
Zakładu Badania Ssaków Instytutu Zoologicznego PAN w Biało
wieży w celu ostatecznego ustalenia przynależności gatunkowej 
zwierzęcia. Tam bez trudu rozpoznano dostarczony obiekt i ozna
czono go jako Nyctereutes procyonoides ( Gr ay ) .

Nyctereutes procyonoides ( Gr a y )  należy do rodziny pieso- 
watych (Canidae). Zwierzę to występuje we wschodniej i połud
niowo-wschodniej Azji, poczynając od Bajkału aż do okręgu 
amurskiego, w Korei, Chinach i Mandżurii oraz na Wyspach Ja
pońskich. Z wyglądu zewnętrznego przypomina najbardziej szopa 
(Procyon lotor L.). Spośród krajowych ssaków podobne jest do 
lisa, od którego jest mniejsze, ma znacznie krótszy ogon oraz 
budowę bardziej ciężką, krępą. Długość ciała Nyctereutes procy
onoides ( Gr a y )  waha się od 59 do 67 cm, ogona od 15 do 22 cm. 
Długość kondylobazalna1 czaszki od 117 do 125 mm (zawsze 
mniejsza od 130 mm). Futro gęste, puszyste, stosunkowo długie. 
W barwie letniej grzbiet pokryty jest włosem o odcieniach czar- 
noburych i rudawo-białawych. Ciemne włosy tworzą na przed
niej części tułowia rodzaj krzyża o niezbyt wyraźnych konturach.

1 D ługość kondy lobaza lna  czaszki je s t to  d ługość m ierzona od k ły k c ia  
po ty licznego czaszki aż do zębów siecznych.

C hrońm y p rzy ro d ę  2



Spód szyi czarny, pierś czarniawa, brzuch rudawożółtawy, koń
czyny czarnobure. Wierzch głowy ciemniejszy, dookoła oczu oraz 
przez policzki ciągnie się pas intensywnie czarnej sierści, nad 
oczami zaś aż poza ucho — wąski pas żółtawej sierści (z do
mieszką białych włosów), który tworzy tak charakterystyczne 
dla tego ssaka baki.

Uwłosienie zimowe jest znacznie dłuższe, ciemniejsze szcze
gólnie na grzbiecie i na łopatkach, tak że charakterystyczny 
ciemny krzyz staje się prawie niewidoczny. Silniej rozwinięty jest 
też u osobników w barwie zimowej włos. wełnisty, brunatnoru- 
dawy, prawie bury. Jest on bardziej gęsty i puszysty niż w futrze 
letnim. Krótki ogon jest bardzo puszysty, rudawożółty z do
mieszką ciemnych włosów, wydatniej odznaczającą się w końco
wej partii tego narządu.

Nyctereutes procyonoides ( Gr a y )  jako dość cenne zwierzę 
futerkowe był poczynając od 1930 roku aklimatyzowany w sze
regu okręgów ZSRR, zwłaszcza w centralnych i zachodnich. 
W roku 1934 wypuszczono pierwszą grupę tych zwierząt na Smo- 
leńszczvznę, w dwa lata później następną, dużą, bo liczącą 100 
osobników, w Białoruskiej SRR — w okręgach: parickim, lubań- 
skim i czeczerskim. Początkowo zainstalowano zwierzęta w sztu
cznych norach i dokarmiano je rybami i mięsem. Zwierzęta były 
na pół oswojonne (pochodziły prawdopodobnie z hodowli) i w k r ó t  
ce tak przywykły do ludzi, że biegały za nimi żebrząc o pożywie
nie. Wykradały również zapasy żywności z koszyków wycieczko
wiczów i zbieraczy grzybów czy jagód. Dobierały się również 
do kurników po wsiach.

Aklimatyzowana populacja Nyctereutes początkowo rozmna
żała się słabo. Zwierzęta z reguły osiedlały się nad rzekami 
i strumieniami — ponieważ zaś miot ich zbiegał się z wiosenną 
powodzią, większość młodych była zalewana wodą. Tym nie
mniej w roku 1940 stwierdzono obecność Nyctereutes już w k il
kunastu powiatach Białoruskiej SRR.

W czasie wielkiej wojny liczba tych zwierząt znacznie się po
większyła, a co najważniejsze, zdziczały one zupełnie. W latach 
1947— 1950 odłowiono kilkadziesiąt okazów Nyctereutes procy
onoides ( Gr a y )  w okręgu parickim, gdzie były one najliczniej
sze, i przeniesiono do tych powiatów Białoruskiej SRR, gdzie 
zwierzęta jeszcze nie dotarły w drodze naturalnego rozsiedlania 
się. Między innymi dużą grupę zwierząt wypuszczono w lasach 
Słonimskich, skąd już nie jest daleko do naszych terenów.

Na Białorusi Nyctereutes procyonoides trzyma się z reguły 
lasów liściastych i mieszanych. Najchętniej osiedla się przy do
linach rzek, przy zbiornikach wodnych lub w śródłąkowych kę
pach zarośli, o ile oczywiście kępy te rosną na jakimś pagórku.



Jak widać z tego, trzymają się te zwierzęta terenów wilgotnych, 
moczarowych sąsiadujących z wodą.

Na Białorusi Nyctereutes procyonoides gnieżdżą się w norach, 
które same kopią, w legowiskach wygrzebanych pod korzeniami 
drzew lub pod wykrotami, a nawet pod sągami, czy w stogach 
siana. Gniazda wyścielają suchymi liśćmi lub trawą'.

Nyctereutes procyonoides (G r a y) żywi się drobnymi ssaka
mi — „myszami“ , plażami i gadami, a nawet rybami, które zręcz
nie łapie w płytkiej wodzie. Chętnie i w dużych ilościach spożywa 
owady i robaki. Wiosną pustoszy gniazda naziemnych ptaków 
wybierając jaja lub wyjadając pisklęta. Jesienią bardzo znaczny 
procent pożywienia Nyctereutes procyonoides ( Gr a y )  przypada 
na nasiona drzew oraz jagody.

Na Białorusi, podobnie jak i w swojej ojczyźnie, Nyctereutes 
procyonoides w okresie jesiennym wydatnie tyje i wytwarza gru
bą warstwę podskórnego_ tłuszczu. Poczynając od pierwszych 
mrozów zwierzęta zapadają w sen zimowy w swych norach czy 
egowiskach. Sen mają przerywany. W czasie odwilży budzą sie 

wychodzą z kryjówek, wałęsają się po lesie, a w dnie słoneczne 
wygrzewają się na słońcu na polanach leśnych.

Cieczka odbywa się w lutym lub na początku marca. Ciąża 
trwa około 60 dni. Mniej więcej zatem w końcu kwietnia lub 
w początku maja samica rodzi młode. Mioty bywają niekiedy 
bardzo liczne (do 15 sztuk), przeważnie jednak 6—8. Młode są 
nagie i ślepe. Widzą dopiero po 10 dniach. Pierwsze trzy tygod
nie po urodzeniu karmi je matka wyłącznie mlekiem; poczynając 
od czwartego tygodnia zaczyna przynosić im pożywienie a na
stępnie wyprowadzać na łowy.

Jesienią młode są już w pełni wyrośnięte i na pierwszy rzut 
oka nie różnią się od rodziców.

O p i s  d o s t a r c z o n e j  s k ó r y

Dostarczona do Z ak ła du  B adan ia  Ssaków In s ty tu tu  Zoologicznego 
P A N  skóra N yctereutes procyonoides  ( G r a y )  pochodziła od osobnika 
w  p e łn i w yrośnię tego . N ies te ty  n ie  udało się okreś lić  w ie k u  osobnika, 
gdyż czaszka zw ierzęcia  w  czasie p re p a ra c ji zosta ła w yrzucona w raz  
z cia łern w  nawóz i  p raw dopodobn ie  u leg ła  ro z k ła d o w i lu b  w yw iez ion o  
ją gdzieś na po le  i  n ie  uda ło  się je j odszukać. N ie  m ożna b y ło  rów n ież 
drogą w y w ia d u  u s ta lić  p łc i zab itego okazu.

. W sku tek  złego oczyszczenia śc iągn ię te j s k ó rk i w łos w  o ko licy  noso
w e j, na n ie k tó ry c h  p a rtia c h  uszu oraz na stopach w yp ad ł, poza ty m  je s t 
ona w  d o b rym  stanie. Z ab ite  zw ierzę b y ło  jeszcze w  fu trz e  le tn im . M im o  
to  w łos je s t stosunkow o d ług i, puszysty, a podszyt bardzo gęsty. K ró tk a  
i  s tosunkow o szeroka g łow a p o k ry ta  je s t ż ó łta w o -b ia ła w y m  w łosem  prze
chodzącym  na skron iach  w  bia łe , cha rak te rys tyczne  ' d la  Nyctereutes  
b a k i. W  poprzek pyska, obe jm u jąc  oczy i  schodząc na podgard le  c iągnie 
się pas ciem nej, czarnob runa tne j sierści. S podnia część szyi je s t ró w 
nież c iem no u b a rw ion a  i dopiero na p ie rs i, na w ysokości p rzedn ie j pa ry



nóg w śród c iem nych  w łosów  z ja w ia ją  się w łosy jasne. S topn iow o je s t 
ich  coraz w ięce j, ta k  że podbrzusze zw ierzęc ia  je s t zupe łn ie  zółtawoszare 
z na lo tem  d łu g ich  s reb rzystych  w łosów . K a rk , szy ja  i  g rzb ie t są m n ie j 
w ięce j jednakow o  ub a rw io n e  i  p o k ry te  d łu g im  ja sn o b ru n a tn ym  w łosem , 
z dom ieszką w łosów  ciem nych, n ie m a l czarnych. Te osta tn ie  grupu ją^ się 
raczej na ło p a tka ch  i  w zd łuż  l in i i  kręgosłupa, zachodząc k u  p rzo do w i aż 
na szczyt g łow y. W łosy te  tw o rzą  c iem ny k rzyż , o dość n ie o s trym  k o n - 
turze.

Ogon je s t stosunkow o k ró tk i,  ba rdzo puszysty, jasnobeżow y z n a lo 
tem  czarnych w łosów , k tó re  iłe zn ie j po ras ta ją  sam kon iec ogona, ta k  że 
pow sta je  coś w  rod za ju  czarnej k itk i.  Poza ty m  grzb ie tow a  strona  ogona 
je s t nieco ciem nie jsza dz ięk i ob fitszem u n a lo to w i czarnych w łosow .

W łos na kończynach czarnobury  z n ie w ie lk im  na lo tem  ru d y c h  w ło 
sów. P azu ry  szare z ru d a w y m  odcieniem .

S kóra  dostarczona nam  zn a jd u je  się w  zb iorach Z ak ładu .

Udało się stwierdzić, że przypadek zawędrowania na nasze 
tereny Nyctereutes procyonoid.es (G r a y) nie jest sporadyczny. 
W pobliżu osady Białowieży zauważono jeszcze dwa okazy tego 
gatunku. Trzymają się one razem i często wychodzą na drogi 
śródleśne.

Trudno mi było stwierdzić, ze względu na brak odpowied
niego piśmiennictwa na miejscu, czy Nyctereutes procyonoides 
ma nazwę polską U Rosjanie nazywają to zwierzę „Jenotowidnaja 
sobaczka“ , Niemcy — „Marderhund“ . Ze swej strony propono
wałbym nazwę „junat“ . Wyraz ten nie jest obcy n a s z e m u  języ- 
kowi, gdyż używa si§ go w futrzarstwic dla oznaczenia futer szy- 
tych z brzuchów bodajże szopów, a kto wie nawet, czy właśnie 
nie z Nyctereutes procyonoides, gdyż — o ile mnie pamięć nie 
myli — owe „junaty“  są w kolorze znacznie jaśniejsze od szo
pów i barwą przypominają raczej wyżej wymienione zwierzęta.

Musimy się liczyć już w najbliższym czasie z inwazją junata 
na nasze tereny. Zwierzę to, podobnie jak szczur piżmowy, wpro
wadzony przed kilkudziesięciu laty do Europy, rozprzestrzeni się 
na cały obszar naszego kraju, wzbogacając przez to naszą faunę 
ssaków.

Nie jestem zwolennikiem wprowadzania na nasze tereny zwie
rząt obcych naszej faunie. Niemniej jednak musimy się zgodzić 
z faktem dokonanym. Junat znajdzie sobie w Polsce doskonałe 
tereny nie tylko na wschodzie kraju i na Mazurach, ale również 
i na Pomorzu oraz w północno-zachodniej Polsce.

Jak wspomniałem, junat jest dość cennym zwierzęciem futer
kowym, niewątpliwie zatem z gospodarczego punktu widzenia 
może przynieść korzyść. Można również przyjąć, że ze względu 1

1 W  dzie le B. G u s t a w i c z a  i E .  W y r o b k a  pt. „Z y c ie  zw ie rzą t“  
N ycte reu tes procyonoides  okreś lony  je s t nazw ą po lską ja k o  w i lk  w iw e ra .



na swój euryfagizm1 nie będzie specjalnie konkurował z żadnym 
z rodzimych ssaków. Norka nie może już w ogóle wchodzić w ra
chubę, bo praktycznie nie istnieje na naszych terenach. Tchórz 
w naszych warunkach trzyma się raczej bliżej zabudowań. Kon
kurencja z lisem nie będzie nigdy zjawiskiem niekorzystnym. Je
dyne zwierzę, z którym junat naprawdę mógłby walczyć o byt — 
to borsuk, który — jak wiadomo — żyje w zupełnie innych bio
topach i z konieczności nie będzie narażony na częsty kontakt 
z junatem.

Z chwilą, gdy wytworzy się na terenie Polski wschodniej na 
tyle liczna populacja tego zwierzęcia, by można je było obser
wować, wówczas wyłoni się interesujące zagadnienie •— jak na 
naszych terenach ukształtuje się współżycie tego ssaka z innymi 
przedstawicielami naszej fauny. W zależności od tego trzeba bę
dzie zadecydować o jego dalszych losach.
B ia ło w ie ż a , Z a k ła d  B ad an ia  Ssaków  

In s ty tu tu  Zoologicznego P A N  1

1 G atunek  eu ry fag iczny , c zy li o dużej ska li poka rm ow e j. (Z g reck ie 
go: eurys =  szeroki, roz leg ły , i  phage in  =  jeść).



JA R O S Ł A W  U R B A Ń S K I

Rezerwat „Buki“ nad Jeziorem Lutomskim

Kresowe buczyny Wielkopolski należą do zbiorowisk leśnych 
szczególnie interesujących dla przyrodnika. W województwie poz
nańskim występują one głównie w jego częściach północno-za
chodniej i południowej. Dość rozległa wyspa bukowa, oderwana 
od obszaru zwartego zasięgu, znajduje się na północ od Poznania 
w powiecie obornickim (Nadleśnictwo Kąty). Co do tego, jak 
biegnie na terenie środkowej części województwa poznańskiego 
wschodnia granica buka, zdania botaników są zresztą podzielone: 
podczas gdy według jednych np. w Wielkopolskim Parku Narodo
wym (około 15 km na południowy zachód od Poznania) buk ma 
być drzewem rodzimym, to zdaniem innych został on już tutaj 
wprowadzony przez człowieka.

Niestety, podobnie jak inne lasy liściaste i mieszane, tak też 
buczyny Wielkopolski uległy ogromnej dewastacji, tak że tylko 
w niewielu okolicach możemy się zapoznać z lepiej zachowanymi 
ich fragmentami. Do takich należą w północno-zachodniej Wiel- 
kopolsce np. buczyny w powiecie międzychodzkim, w okolicach 
Prusimia, Śremu, Kolna i Sierakowa.

Pod względem krajobrazowym i przyrodniczym na pierwsze 
miejsce wśród nich wysuwa się rezerwat „Buki“ w leśnictwie 
„Grobia“ (Nadleśnictwo Sieraków). Jest on położony na połud
niowo-zachodnim brzegu Jeziora Lutomskiego, będącego typo
wym przykładem wąskiego i długiego jeziora rynnowego (ryc. 1). 
Rezerwat jest łatwo dostępny, gdyż dzieli go zaledwie 2,5 km 
od stacji kolejowej w Sierakowie, od której do rezerwatu prowa
dzi znakowany szlak turystyczny. Od północy „Buki“ graniczą 
z rozległymi, ubogimi sośninami, które tylko w miejscach w il
gotniejszych, na zboczach rynny jeziornej i na jego brzegu prze
chodzą w dość urozmaicony drzewostan mieszany z udziałem 
dębów, jesionów, olch itd. Obok gatunków rodzimych rosną tu 
w domieszce także gatunki obce, jak dąb czerwony (Quercus bo- 
realis maxima) i daglezja (Pseudotsuga sp.). W najbardziej jało
wych partiach wymienionych sośnin występują miejscami w i
dłaki — goździsty (Lycopodium clavatum) i spłaszczony (L. com- 
planatum), przy czym ten drugi gatunek, należący w Wielkopol-
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sce do roślin rzadko lub nawet bardzo rzadko spotykanych, two
rzy tu gęste płaty, w zarysie koliste, kilku metrów średnicy.

Rezerwat „Buki“ jest niewątpliwie pozostałością większego 
niegdyś lasu. Pokrywa on wąskim pasem, średnio szerokości 
około 100 m, zbocze rynny jeziornej, dochodzące miejscami do 
20 m wysokości. Ponieważ zbocze to jest często strome i poprze- 
rzynane wąwozikami, których dnem sączą się niewielkie potoczki, 
lub też zagłębieniami zajętymi przez szeroko rozlane źródliska, 
więc krajobraz sprawia tutaj na przestrzeni prawie 3 km wraże
nie krajobrazu podgórskiego, tym bardziej, że pobliskie jezioro 
jest przeważnie zasłonięte zwartą kulisą drzew i krzewów. Wiek 
buków jest bardzo różnorodny, ale znaczny ich odsetek ma od 
3 _4  m obwodu w pierśnicy. Ponadto widzimy niemal wszędzie 
bujny podrost młodzieży, dzięki czemu omawiana buczyna tworzy 
znamienny kontrast z niektórymi innymi buczynami powiatu 
międzychodzkiego, w których buk wcale się nie odnawia, lub od
nawia się tylko bardzo słabo (ryc. 2). Z powyższych faktów w i
dać, iż na ogól żyzne i zasobne w wapń siedlisko wybitnie sprzyja 
rozwojowi buków rezerwatu. Ponieważ tu i ówdzie leżą na zbo
czach rynny jeziornej gnijące pnie prastarych, zwalonych buków, 
przeto las ten ma tak rzadko w lasach wielkopolskich spotykany 
urok pierwotności. Jakkolwiek na całym zboczu buk dominuje, to 
jednak, zwłaszcza w części południowej widzimy przeważnie nie
wielką domieszkę innych drzew, głównie graba, brzozy brodaw- 
kowatej, klonu pospolitego i lipy drobnolistnej.

U podnóża zbocza biegnie droga; po jej-stronie wschodniej 
buk ustępuje miejsca olchom i jesionom, gdyż grunt pomiędzy 
drogą a brzegiem jeziora jest wilgotny lub nawet podmokły.

Przy tej drodze wznosi się martwy obecnie, monstrualny pień, 
największego do niedawna buka Wielkopolski, z dziwaczną, stoż
kowatą wyroślą. Obwód pnia, tuż pod ową wyroślą wynosi 
6,60 m. Pomiar wykonany w tym samym miejscu we wrześniu 
1930 roku — a więc przed 25 laty wykazał 6,20 m obwodu 
(ryc. 3). Ponieważ wnętrze buka było spróchniałe, więc władze 
leśne założyły zarówno temu drzewu, jak i kilku innym próchnie
jącym bukom „plomby“ z cegieł i cementu. W chwili śmierci 
wspomniany wyżej buk miał obwód zaledwie o 10 cm mniejszy 
od słynnego, olbrzymiego buka spod Kolna (powiat między- 
chodzki), którego wysokość przekraczała 28 m. Bpk spod Kolna 
został spalony w okresie międzywojennym. Ponieważ jego wiek 
obliczano na przeszło 300 lat, więc zapewne w tym samym wieku 
są najstarsze buki w omawianym tutaj lesie, z których wiele za
miera, osiągnąwszy 5—6 m obwodu w pierśnicy. Największy 
obecnie buk Wielkopolski rośnie tuż w sąsiedztwie martwego 
olbrzyma, o kilkanaście metrów na południe od niego, po drugiej



stronie drogi (ryc. 4). Również jego pień nie jest gładki, lecz 
ma kilka potężnych, guzowatych zgrubień. Obwód tego buka 
w pierśnicy wynosi 6 m (we wrześniu 1930 roku — 5,60 m). Po
tężnym drzewem jest jeszcze inny buk o obowdzie 6,55 m, który 
jednak, jak to można wyraźnie poznać, powstał ze zrośnięcia się 
trzech pni. Rośnie on w południowej części rezerwatu.

Ryc. 4. N a jg rubszy  b u k  w  W ie lkopo lsce rosnący w  rezer
w acie „ B u k i“ . O bw ód 6 m  w  p ie rśn icy

F o t. J. U rb ań sk i

Podszycie rezerwatu „Buki“ jest na ogół skąpe, jeżeli pomi
nąć podrost bukowy, i tworzą je: leszczyna (Corylus avellana), 
jarzębina (Sorbas aucuparia) i wiciokrzew suchodrzew (Lonicera 
xylosteurn). O wiele bujniejsze podszycie pokrywa brzegi potocz
ków i dno drzewostanów o charakterze olszyn i olesów, na 

24 wschód od drogi. Widzimy tutaj więc m. in. porzeczkę czarną



(/?/6es nigrum), agrest (R. grossularia), czeremchę zwyczajną 
(Padus avium), jeżyny (głównie Rubus caesius i R. suberectus), 
kruszynę (Frángula alnus), dereń świdwę (Cornus sanguínea) 
i bez czarny (Sambucus n igra).

W dość bujnym i urozmaiconym runie występują np. narecz- 
nice — samcza (Dryopteris filix-mas) i krótkoostna (D. spinu- 
losa), wietlica samicza (Athyrium filix-fem ina), paprotnica kru
cha (Cysiopteris fragilis), wiechlina gajowa (Poa nemoralis) 
kłosownica leśna (Brachypodium silvaticum), stokłosa gałęzista 
(Bromus ramosas), kostrzewa olbrzymia (Festuca gigantea), 
perlówka zwisła (Mélica nutans), prosownica rozpierzchła [M i
lium effusum), gwiazdnica wielkokwiatowa (Stellaria holostea), 
szczyr trwały (Mercurialis pcrennis), czerniec gronkowy (Actaea 
spicata), zawilce — gajowy (Anemone nemorosa) i żółty (A. ra- 
nunculoides), przylaszczka pospolita (Hepática nobilis), jaskier 
kosmaty (Ranunculus lanuginosus), fiołki — przedziwny (Viola 
mirabilis) i leśny (V. silvestris), dziurawiec skapolistny (Hype
ricum montanum), szczawik zajęczy (Oxalis acetosella), groszek 
wiosenny (Lathyrus vernus), wyka zaroślowa (Vicia dumeto- 
rum ), czartawa pospolita (Circaea lutetiana), wierzbownica gór- 
ska (Epilobium rnontanum), żankicl zwyczajny (Sanícula euro- 
paea), miodunka ćma (Pulmonaria obscura), gajowiec żółty (Ga- 
leobdolon luteum), poziewnik pstry (Galeopsis speciosa), czyściec 
leśny (Stachys silvática), zerwa kłosowa (Phyteuma spicatum) 
i sałatnik leśny (Mycelis muralis).

Na pniach starych buków rozwija się bujna flora epifityczna 
mszaków i porostów, z których szczególnie dobrze rozwinięte sa 
dwa gatunki — Pyrenula nítida i Pertusaria pertusa. Podobnie^ 
jak w innych buczynach Wielkopolski, tak też i w rezerwacie brak 
okazałej plucnicy (Lobaria pulmonaria) ( K r a w i e c  1935).
Z grzybów na uwagę zasługuje pieniążek śluzowaty (Collybia 
mucida) zdobiący jesienią swymi delikatnymi, szklistymi owoc- 
nikami stare pniaki.

Z fitosocjologicznego punktu widzenia rezerwat „Buki“ repre
zentuje skrajnie zubożały typ buczyny pomorskiej. Brak tu nawet 
tak charakterystycznych dla większości buczyn Wielkopolski ro
ślin, jak perlówka jednokwiatowa (Mélica uniflora) i marzanka 
wonna (Asperula odorata). Skutkiem tego runo to przypomina 
runo wielkopolskich grądów.

W olszynach i olesach na wschód od drogi, w których olchy 
dochodzą do 2,20 m obwodu w pierśmcy i około 25 m wysokości, 
bardzo bujne runo ma zupełnie inny charakter niż w buczynie, 
gdyż dominują w nim rośliny właściwe miejscom obfitującym 
w wilgoć. Rosną tu więc np.: narecznica błotna (Dryopteris 
thelypteris), kosaciec żółty (Iris pseudoacorus), pokrzywa zwy- 25



czajna (Urtica dioica), niecierpek pospolity (Impatiens noli-tan- 
gere), śledziennica skrętolistna (Chrysosplenium alternifolium), 
kuklik zwisły (Geum rivale), wiązówka błotna (Filipéndula ul- 
maria), niezapominajka błotna (Myosotis palustris), tarczyca 
pospolita (Scutellaria galericulata), mięta nadwodna (Mentha 
aquatica), pępawa błotna (Crépis paludosa), sadziec konopiasty 
(Eupatorium cannabinum) i inne. Szczególnie w części południo
wej runo splątane jest łodygami chmielu zwyczajnego (Humulus 
lupulus), powoju zaroślowego (Convolvulus septum) i psianki 
słodkogorza (Solarium dulcamara), tworzącymi gąszcz trudny do 
przebycia.

Ryc. 5. G rzyb  p ien iążek ś luzow a ty  (C o lly b ita  m ucida)
Fot. J. U rb ań sk i

Bardzo bogata, a przy tym interesująca, chociaż dotąd tylko 
fragmentarycznie poznana, jest fauna omawianej buczyny — 
zwłaszcza jej świat bezkręgowców.

Większe ssaki stale tutaj nie przebywają ze względu na wą- 
skość pasa leśnego. Wydaje się natomiast bardzo prawdopodob
ne, iż właśnie w tej buczynie obserwowano przed laty pilcha 

26 (Glis glis). Wprawdzie odnośna wzmianka w literaturze jest bar-



dzo ogólnikowa i lakoniczna „podany w roku 1907 z Sierakowa“ 
S c h u 1 z 1911), ale buczyna nad Jeziorem Lutomskim, z wielką 

ilością prastarych, dziuplastych drzew i obfitością różnorodnego 
pożywienia, zdaje się stwarzać dla pilcha tak idealne warunki 
bytowania, jak żaden inny las w okolicy Sierakowa.

Z ptaków dużo jest dzięciołów, z których zaobserwowano 
dzięcioła pstrego dużego (Dryobates major), dzięcioła zielonego 
(Picus viridis) i dzięcioła czarnego (Dryocopus martius). Na są- 
siednim jeziorze stale przebywają rozmaite gatunki ptaków wod
nych i błotnych. Bardzo często zalatują tu czaple siwe (Ardea ci- 
nerea) ~  prawdopodobnie głównie z niedalekich Czaplich Wysp 
na Jeziorze Kłosowskim, a niekiedy zagląda tutaj również kor 
moi an (Phalacrocorax carbo), gnieżdżący się także na wymie
nionych wyspach.

Niestety, owady „Buków“ nie były dotąd badane, tak że 
zmuszeni jesteśmy pominąć je w poniższym przeglądzie najważ
niejszych bezkręgowców, wspominając tylko o częstym wystę
powaniu przerzutki plamistej (Lepismachilis nototo), najokazal
szego sposrod krajowych owadów bezskrzydłych (Apterugota) 
Żyje ona głownie na starych, omszonych pniakach i kłodach oraz 
pod ich korą. Obok formy typowej o nakrapianym grzbiecie 
znacznie od niej rzadziej napotkać można osobniki, u których 
jednobarwny grzbiet jest barwy złotawej (L. notata var. auro- 
dorsata). Wśród pareczników (Chilopoda) zwraca uwagę obe- 
cnosć tak rzadkich w Wielkopolsce gatunków, jak Lithobius pi- 
ceus, L. ag dis i L. mutabilis, a z pospolitszych L. crassipes i L. 
curtipeS' ( K a c z m a r e k  1952). Z pajęczaków, oprócz szeregu 
gatunków rzadkich, ^zwłaszcza spośród roztoczy, zasługuje na 
podkreślenie obecność kosarza Opilio saxatilis, znanego w Polsce 
zaledwie z kilku stanowisk a wykrytego tutaj przez doc. Jana 
K a 1 a - s k i e g o. Kosarz ten reprezentuje w naszej faunie element 
zachodni i ma w rezerwacie jedno z najdalej na wschód wysunię
ty. stanowisk naturalnych. Wkracza on zresztą na obszar Pol
ski również od południa, zajmując jednak wyłącznie stanowiska 
synantropijne. Z równonogów (Isopoda) — zwanych pospolicie
Sî.0n,°?ami’ Zy '̂e P° d korą buków Porcellio scaber, gatunek za
chodni, pospolity u nas w lasach pomorskich a już w Wielkopol
sce na stanowiskach naturalnych bardzo rzadki. Należy on na
tomiast w całej Polsce do najbardziej rozpowszechnionych rów- 
nonogow synantropijnych, żyjących w piwnicach, inspektach, ku
pach kompostowych pod gruzami i w tym podobnych miejscach. 
Umawianemu gatunkowi towarzyszą pod korą jeszcze inne rów- 
nonogi —- Tracheoniscus rathkei oraz Armadillidium pulchellum. 
Na ziemi, szczególnie w miejscach wilgotnych lub mokrych żyją: 
Ligidium hypnorum, Trichoniscus pusillus i Porcel/ium consper- 27



Rye. 6. Szkic sy tu a cy jn y  reze rw a tu  „B u k i“  nad Jeziorem  L u to m sk im

sum. Negatywnym rysem w faunie równonogów rezerwatu „Buki" 
jest brak dwóch gatunków górskich Tracheoniscus ratzeburgii 
i Protracheoniscus politus ( =  P. saxonicus), rozpowszechnio
nych i pospolitych w większości buczyn południowej części wo
jewództwa poznańskiego, a spotykanych sporadycznie jeszcze 
w środkowej Wielkopolsce, gdzie znajdują się najdalej na pół
nocny wschód wysunięte punkty ich występowania (np. w bu
czynie koło Słomowa — (Nadleśnictwo Kąty).

' Szczególnie urozmaicona jest w rezerwacie „Buki“ fauna śli
maków. Najokazalszym jej reprezentantem jest powszechnie zna
ny winniczek (Helix pomatia) i nagi ślinik wielki (Arion rufus 
podawany w naszej literaturze zwykle pod nazwą A. ater wzgl. 
A. empiricorum). Jest on w buczynie bardzo pospolity i wystę- 

28 puje wyłącznie w lśniąco czarnej formie. Slinik wielki jest ele-



mentem zachodnim, którego wschodnia granica występowania 
biegnie przez środkową część województwa poznańskiego. Na 
pniach buków spotykamy 3 gatunki świdrzyków — Cochlodina 
laminata, Laciniaria plicata i Clausilia bidentata. Najliczniejszy 
jest spośród nich drugi gatunek, znany poza tym w Wielkopolsce 
zaledwie z kilku stanowisk oraz zachodnia Clausilia bidentata, 
mająca na ziemiach polskich podobne rozmieszczenie jak Arion 
rufus. Swidrzykom towarzyszy zwykle stożkowata Ena obscura,
0 skorupce oblepionej ziemią oraz płaski, nakrapiany Goniodiscus 
rotundatus. Na ziołach żyje w miejscach wilgotnych, szczególnie 
nad potokami i źródliskami, Bradybaena fruticum, barwna Cepaea 
hortensis, drobna, kosmata Trichia hispida i bursztynowożólta 
Succinea putris. Szczególnie liczna jest jednak Helicigona arbus- 
torurn, znana poza tym w województwie poznańskim tylko z Poz
nania i z Wielkopolskiego Parku Narodowego. Na ziemi prze
bywa w miejscach bardzo mokrych Perforatella bidens, której 
otwór skorupki jest opatrzony dwoma białymi lub różowawymi 
ząbkami oraz większa od niej Zenobiella incarnata. Brak nato
miast w rezerwacie ślimaka ostrokrawędzistego (Helicigona lapi
cida), tak charakterystycznego dla buczyn pomorskich, gdyż śli
mak ten wymarł w Wielkopolsce i tylko tu i ówdzie można zna
leźć jego subfosylne skorupki.

Na zakończenie powyższej charakterystyki przyrodniczej bu
czyny nad Jeziorem Lutomskim wypada zaznaczyć, iż graniczące 
z nią od południa zbiorowiska kserotermiczne na słonecznych 
zboczach rynny jeziornej uległy w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
silnemu ocienieniu przez rozrastające się bujnie krzewy, co spo
wodowało zanik niektórych światłożądnych roślin zielnych, jak 
np. przełącznika ząbkowanego (Verónica austríaca) i czyśćca 
kosmatego^ (Stachys germanicus). Zachodzi więc tutaj podobne 
zjawisko, jakie na wielką skalę obserwujemy również na terenie 
Wielkopolskiego Parku Narodowego, gdzie udział we florze ga
tunków kserotermicznych wyraźnie się zmniejszył. Utrzymało się 
natomiast stanowisko ślimaka austriackiego (Cepaea vindobonen- 
sis) przy szosie z Sierakowa do Jaroszewa, w odległości około
1 km od wiaduktu kolejowego. Stanowisko to jest godne uwagi 
jako jeden z najdalej na zachód wysuniętych punktów występo
wania tak rzadkiego w Wielkopolsce gatunku, reprezentującego 
w jej faunie element południowo-wschodni.

Rezerwat „Buki“ został utworzony już w roku 1929, nie zo
stał jednakże dotąd zabezpieczony na podstawie ustawy o ochro
nie przyrody z 7. IV. 1949 roku. Obejmuje on w obrębie leśnictwa 
„Grobia“ (Nadleśnictwo Sieraków) oddziały: 267 b, 268 b i 269 b 
o łącznej powierzchni 21,28 ha — przy czym znaczna część tego 
rezerwatu jest rezerwatem zupełnym. Rezerwat „Buki“ jest jedną 29



z tych buczyn, w których, począwszy od roku 1956 Poznański 
Oddział Instytutu Ochrony Przyrody PAN rozpocznie długofalo
we. zespołowe badania nad florą i fauną rezerwatów bukowych 
Wielkopolski.
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B R O N IS Ł A W  FERENS

V Walne Zgromadzenie Międzynarodowej Unii Ochrony
Przyrody w Edynburgu

W dniach od 20 do 28 VI, 1956 r. obradowało w Edynburgu
V Walne Zgromadzenie Międzynarodowej Unii Ochrony Przyro
dy. Przedstawiciele 30 państw przybyli do stolicy Szkocji, aby 
uczestniczyć w obradach. Najliczniej była reprezentowana dele
gacja Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii licząca 34 
członków; na drugim miejscu pod względem liczebności stała 
delegacja Francji, którą reprezentowało 20 przedstawicieli. Stany 
Zjednoczone A. P. i Holandia wysłały do Edynburga po 19 dele- 
gatów; Niemcy reprezentowane były przez trzy odrębne delegacie: 
z Niemieckiej Republiki Demokratycznej, z Niemieckiej Republiki 
Federalnej i z Zagłębia Saary w łącznej liczbie 10 delegatów.

Po raz pierwszy w historii Międzynarodowej Unii Ochrony 
Przyrody wzięła udział w obradach tej organizacji delegacja 
Związku Radzieckiego, złożona z trzech wybitnych przedstawi
cieli nauki radzieckiej, członków Biura Komisji Ochrony Przyro
dy Akademii Nauk ZSRR, ornitologa prof. dra G. P. D i e m e n- 
t j e w a ,  sekretarza Komisji Ochrony Przyrody, kandydata nauk 
biologicznych L. K- S z a p o s z n i k o w a ,  oraz kandydata nauk 
biologicznych leśnika A. W. M a l i n o w s k i e g o .

Demokracje Ludowe reprezentowali w Edynburgu delegaci 
republik ludowych Czechosłowacji i Polski. Jugosławia przysłała 
swego obserwatora. W skład delegacji polskiej wchodziły cztery 
osoby z prof. drem Władysławem S z a f e r e m  na czele jako 
przewodniczącym delegacji L

W V Walnym Zgromadzeniu Unii wziął również udział przed
stawiciel UNESCO, albowiem Unia poprzez UNESCO wchodzi 
w skład Organizacji Narodów Zjednoczonych.

W przeddzień pierwszego zebrania plenarnego Unii tj. dnia 
19. VI. 19o6 r. została otwarta w Królewskim Szkockim Muzeum 
w Edynburgu wystawa ochrony przyrody. Wśród eksponatów tej 
wystawy większość reprezentowały zdjęcia fotograficzne z natury 1

1 w  skład delegacji polskie j w chodzili: prof. d r Janina S z a f e r o -  
wa ,  prof. d r W łodzim ierz M i c h a j ł o w  oraz piszący te słowa. 31



i plansze, przedstawiające szereg zagadnień ochrony przyrody 
w skali światowej, jak np. postępy na polu walki z erozją gleby 
w różnych obszarach świata, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
•A. P. Szereg zdjęć fotograficznych obejmowało fragmenty par
ków narodowych, rezerwatów i obszarów ochronnych oraz posta
cie roślin i zwierząt chronionych. Tu znaleźliśmy m. i. parę do
skonałych fotografii z Polski W. P u c h a l s k i e g o .

Osobny dział edynburskiej wystawy skupiał zwierzęta wymar
łe lub ginące. Były to niejednokrotnie cenne okazy muzealne. 
Zwiedzający tę wystawę mieli możność widzieć tak rzadkie ekspo
naty, jak rekonstrukcję wymarłego, olbrzymiego gołębia dronta 
dodo, który w dwu gatunkach — Raphus cucullatus i R. solita- 
rius — żył na wyspach Mauritius i Reunion na Oceanie Indyj
skim, jak alkę olbrzymią (Alca impennis) lub gołębia wędro
wnego (Ectopistes migratoria) doszczętnie wytępionego w Ame
ryce Północnej. Oprócz wielu zagrożonych wytępieniem ptaków 
i ssaków australijskich, jak np. nielot kiwi (Apteryx australis), 
dziobak (Ornithorhynchus) lub kolczatka {Echidna), były na wy
stawie także okazy zwierząt wymarłych lub ginących z innych 
kontynentów, jak z Ameryki Południowej i Afryki. Gdy mowa
0 Afryce, nadmienimy, że na wystawie edynburskiej znajdował 
się cenny okaz wytępionej kwaggi (Equus quagga) bliskiego 
krewniaka zebry. Okaz ten zwracał uwagę zwiedzających.

W jednej z sal wystawy umieszczony był wielkich rozmia
rów _  około 2 m ś r e d n i c y - globus, obracający się jak ziemia 
dookoła osi. Ta plastyczna mapa kuli ziemskiej, wykonana z wiel
ką dokładnością, umieszczona w sali, w której panował półmrok,
1 oświetlona światłem silnych lamp, była niezwykle efektowna. 
Odpowiednie napisy, rozmieszczone w sąsiedztwie tego modelu 
kuli ziemskiej, informowały, że nowoczesna ochrona przyrody łą
czy w sobie zespół zagadnień o znaczeniu światowym.

Oceniając krytycznie wystawę trzeba stwierdzić, że oprócz 
dodatnich miała ona również sporo słabych stron. Przede wszy
stkim szereg dokumentalnych zdjęć fotograficznych pozostawiał 
wiele do życzenia, zarówno pod względem ujęcia przedstawionego 
tematu, jak i technicznego wykonania reprodukcji. Zbyt długie, 
a przeto nużące, były niektóre objaśnienia pod eksponatami.

Otwarcia Walnego Zgromadzenia Unii dokonał dnia 20. VI. 
1956 r. o godzinie 15 przewodniczący prof. Roger H e i m ,  który 
po krótkim zagajeniu przedstawił program obrad.

Składały się na niego cztery zasadnicze tematy.
1) Temat pierwszy dotyczył użytkowania i kontroli natural

nych zasobów przyrody na podstawie naukowej.
Głównym referentem tego tematu był dr F. Fraser D a r l i n g .
W ramach tematu pierwszego wygłoszono 16 referatów. Do



tyczyły one sposobów racjonalnej i skutecznej kontroli stanu za
sobów roślinnych i populacji zwierzęcych w rezerwatach.

Osobna grupa referatów poruszała sprawy związane z bada
niami naukowymi w rezerwatach oraz zastosowaniem wyników 
tych badań w praktyce. Znaczna liczba referatów dotyczyła wła
ściwego wykorzystania rezerwatów i parków narodowych do ce
lów wychowawczych — np. kształcenia młodzieży i wypoczyn
ku w szerokim tego słowa znaczeniu. Z tym aspektem wiązały 
się ściśle takie sprawy, jak kontrola ruchu publiczności w rezer
watach, właściwy nadzór nad tym ruchem i utrzymanie go w ra
mach skutecznego regulaminu porządkowego, tudzież tak ważne 
zagadnienia, jak sprawa gromadzenia zbiorów przyrodniczych, 
jak sprawa polowań i innej działalności o charakterze sportowym 
i turystycznym na obszarach rezerwatów i parków narodowych.

2) Temat drugi dotyczył biologicznych skutków rozszerzenia 
się myksomatozy u dzikich królików i rezultatów walki z mykso- 
matozą.

Głównym referentem tego tematu był prof. d rF . B o u r l i e r e  
z Paryża.

W 14 referatach omawiających to zagadnienie prelegenci 
z Francji, Anglii, Belgii, Holandii, Niemiec, Włoch i Australii 
przedstawili rozległy zakres bezpośrednich i pośrednich skutków 
rozwleczenia myksomatozy po krajach zachodniej Europy. Za
szczepienie we Francji dzikim królikom (Oryctolagus cuniculus) 
wirusów myksomatozy w celu ich- wyniszczenia, to jeszcze jeden 
przykład spośród wielu nieobliczalnych .wkroczeń człowieka 
w przyrodę, które w swych skutkach bezpośrednio i pośrednio 
niebezpiecznie wpływają nie tylko na dzikie króliki lecz równo
cześnie na szereg łownych i nieiownych zwierząt drapieżnych 
i roślinożernych, a także i na samą szatę roślinną h

W ramach tego tematu szczególnie interesujący referat przed
stawił dr N. W. M o o r e  (Anglia) na temat pośredniego wpły
wu myksomatozy na zmniejszenie się w Anglii populacji zajęcy 
(Lepus europaeus) oraz takich ptaków drapieżnych i sów, jak 
myszołowów (Buteo buteo) i puszczyków (Strix aluco).

O zachowaniu się zwierząt dzikich w związku z myksomatozą 
w ogóle i o skutkach myksomatozy u dzikich królików w Anglii 
referował dr R. M. L o c k 1 e y, a o ekologicznych konsekwencjach 
myksomatozy na kontynencie Australii, której przyroda obfitu
jąca w liczne osobliwości zasługuje na troskliwą ochronę, mówił 
dr F. N. R a t c 1 i f f e z Canberry.

3) Temat trzeci dotyczył przywrócenia do pierwotnego stanu 1

1 Por.: A. L e ń k o w a ,  H istoria  jednego wirusa. „C hrońm y przyrodę 
ojczystą“  n r 5/1956.
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obszarów, których naturalne oblicze oraz warunki życia roślin 
i zwierząt zostały zniszczone wskutek gospodarki lub innej dzia
łalności człowieka.

Głównym referentem tego tematu był dr W. E n g e 1 h a r d t 
z Instytutu Zoologicznego w Monachium.

W wygłoszonych 33 referatach na powyższy temat zawarte 
były takie zagadnienia, jak próby restytuowania krajobrazu znisz
czonego lub zeszpeconego pod wpływem żywiołowej erozji gleby, 
spowodowanej wadliwą gospodarką rolną i leśną. Inne referaty 
przedstawiały wyniki prac nad odnowieniem krajobrazu zniszczo
nego wskutek bezplanowej eksploatacji lasu, roślinności zielnej, 
żwiru, piasku, gliny, torfu, powierzchniowych rud żelaza itp.

Osobne referaty a nawet wycieczki, urządzane w czasie Wal
nego Zgromadzenia, poświęcone były zagadnieniom związanym 
z budową zapór dolinowych. Zainteresowani tym zagadnieniem 
mogli odbyć dwudniową wycieczkę do zapory dolinowej w Pit- 
lochry, gdzie jest wzorowo wykonana i sprawnie działająca prze
pławka dla ryb łososiowatych, które w Szkocji przedstawiają 
dużą wartość ekonomiczną i gospodarczą jako cenne ryby użytko
we i sportowe. Wiadomo bowiem, że Szkocja jest krajem, w któ
rym sport wędkarski jest silnie rozwinięty.

Na wzmiankę zasługuje fakt, że referaty wygłoszone w ra
mach tematu trzeciego były poparte licznymi kolorowymi filmami 
dokumentalnymi i przeźroczami, które doskonale ilustrowały oma
wiane zagadnienia. Niektórzy prelegenci wskazywali na koniecz
ność ścisłej współpracy między ekologami a inżynierami techni
kami we wszystkich dziedzinach gospodarki, w szczególności zaś 
w pracach, które mogą spowodować niepożądane zmiany w kraj
obrazie obszarów zagospodarowanych.

4) Temat czwarty dotyczy! związków zachodzących między 
ekologią a kształtowaniem krajobrazu.

Głównymi referentami tego tematu byli Holendrzy dr R. J. 
B e n t h e m i prof. dr Hugo de V r i e s 1 a a n.

W 27 szczegółowych referatach prelegenci rozpatrywali te 
związki pod kątem widzenia botanicznym, fitosocjologicznym, 
hydrologiczno-geologicznym, planistycznym i ochrony przyrody.

Jak wynika z tego pobieżnego rzutu oka na stronę naukową 
V Walnego Zgromadzenia Międzynarodowej Unii Ochrony Przy
rody, ekologiczny punkt widzenia dominował niemal we wszy
stkich tematach głównych i referatach.

O ile strona naukowa Zgromadzenia była bez zarzutu, o tyle 
technika obrad szwankowała, zwłaszcza w pierwszych dniach. 
Obrady toczyły się w dwu językach, angielskim i francuskim, 
w salach edynburskiego Musie Hallu. Rozmieszczenie mikrofonów 

34 było początkowo niewłaściwe i utrudniało zrozumienie prelegen-



tów. Pomimo iż każdy uczestnik Zgromadzenia miał program 
obrad i plik powielonych referatów, to jednak trudno było się 
zorientować, kto mówi i na jaki temat.

Czytelników niewątpliwie zainteresuje odpowiedź na pytanie: 
jaki był wkład delegacji polskiej do obrad edynburskiej sesji 
Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody?

Odpowiadając na to pytanie musimy na wstępie zaznaczyć, 
że delegacja polska zbyt późno została powiadomiona o wyjeździe 
do Edynburga i dlatego jej referaty i komunikaty nie mogły być 
na czas powielone i włączone do programu obrad. Jednakże 
przewodniczący delegacji polskiej prof. dr Władysław S z a f e r  
w pierwszym dniu obrad złożył w sekretariacie V Walnego Zgro
madzenia Unii wszystkie referaty i komunikaty, z którymi nasza 
delegacja przybyła do Edynburga i uzyskał zapewnienie, że zo
staną one opublikowane w Biuletynie i innych wydawnictwach 
sprawozdawczych Unii.

Referaty i komunikaty delegacji polskiej dotyczyły głównie 
pierwszego i trzeciego tematu. Nieobecny na Zgromadzeniu 
w Edynburgu prof. dr Walery G o e t e l  opracował referat na 
ternat polskich .osiągnięć w zakresie prac nad nadaniem wła- 
ściwego oblicza nieużytkom poprzemyslowym, jak licznym hałdom 
różnego typu, piaskarniom itp. w Górno-śląskim Okręgu Przemy
słowym. W referacie tym, który bardzo silnie wiązał się z tema
tem trzecim, podkreślono, iż tak ważne zagadnienie, jakim jest 
biologiczna zabudowa nieużytków w największym i z gospodar
czego punktu widzenia najważniejszym w naszym kraju okręgu 
przemysłowym, opracowuje zespół rzeczoznawców, pracowników 
Polskiej Akademii Nauk, reprezentujących różne gałęzie wiedzy 
przyrodniczej, co zapewnia kompleksowe ujęcie i rozwiązanie za
gadnienia.

Prof. dr Włodzimierz M i c h a j ł o w opracował referat zwią
zany z tematem pierwszym o znaczeniu parków narodowych 
i rezerwatów dla nauki i kształcenia kadr naukowych w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz w osobnym komunikacie przedsta
wił współczesny stan hodowli żubrów (Bison bonasus) w naszych 
parkach narodowych i rezerwatach. Referat ten był poparty pięk
nie wydanym i zaopatrzonym w dokumentalne zdjęcia fotogra
ficzne spisem wszystkich żyjących żubrów, według stanu z dnia 
1. I. 1955 r. Ten oryginalny dokument zestawiony na podstawie 
materiałów uzyskanych z redakcji „Ksiąg Rodowodowych Żu
brów“ Polskiego Oddziału Międzynarodowego Towarzystwa 
Ochrony Żubra, został wręczony członkom Prezydium Walnego 
Zgromadzenia, zainteresowanym przedstawicielom nauki oraz 
dyrekcji Ogrodu Zoologicznego w Edynburgu, podczas przyjęcia 
wydanego z okazji obrad Unii.



Piszący te słowa złożył komunikat o postępach na polu pra
wodawstwa w zakresie ochrony zwierząt w Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, a dla użytku archiwum dokumentów fotograficz
nych Unii przygotował 30 wielkich i pięknych zdjęć fotogra
ficznych, przedstawiających sceny z życia dzikich łabędzi (Cygtius 
olor) w największym polskim rezerwacie na Jez. Łuknianach. 
Zdjęcia te, wykonane przez inż. Włodzimierza P u c h a l s k i e g o ,  
opatrzone fachowymi objaśnieniami, miały być darem delegacji 
polskiej dla Unii. Tymczasem wzbudziły one tak wielkie zainte
resowanie znawców, że postanowiono wystawić je na widok 
publiczny w osobnym polskim stoisku przy wystawie brytyjskiej 
fotografiki przyrodniczej. Wystawa, o której mowa, była otwarta 
w dniach obrad Unii. To niespodziewane wyróżnienie Polski 
było wymownym uznaniem ze strony znawców fotografiki przy
rodniczej, oddanym nie tylko autorowi zdjęć lecz także naszej 
delegacji.

W dniach Walnego Zgromadzenia Unii odbył się w Edynburgu 
Międzynarodowy Tydzień Filmów Przyrodniczych (International 
Naturę Film Week). W pokazie tym wystąpiło z własnymi ory
ginalnymi filmami szereg państw reprezentujących pięć części 
świata, między innymi także Polska.

Wielkie sale Usher Hall i Musie Hall w Edynburgu, w których 
wyświetlano filmy przyrodnicze, wypełnione były w dniach po
kazów nie tylko uczestnikami Walnego Zgromadzenia Un:i, lecz 
także publicznością i młodzieżą. Niesposób tutaj wymieniać wszy
stkie filmy zademonstrowane podczas seansów i analizować ich 
wartość, dlatego też poprzestaniemy na przytoczeniu filmów bez
względnie najcenniejszych. Przedstawiono w tym pokazie filmy 
następujących państw: Anglii, Australii, Francji, Indii, Japonii, 
Kanady, Polski, Stanów Zjednoczonych A. P., Szwajcarii, Unii 
Poludniowo-afrykańskiej i Związku Radzieckiego.

Z największym uznaniem spotkał się francuski film  dokumen
talny, zrealizowany na Antarktydzie-, a dotyczący życia i obycza
jów pingwinów na Ziemi Adelii. Był to rzeczywiście pod każdym 
względem film rewelacyjny, wartościowy nie tylko z ornitolo
gicznego, lecz w ogóle z ogólnobiologicznego punktu widzenia.

Z aplauzem spotkał się również kolorowy film z życia dzikich 
zwierząt w Parku Narodowym im. Krugera w Afryce Południo
wej. Z filmem tym wystąpiła Unia Południowo-afrykańska, któ
ra przedstawiła jeszcze dwa równie interesujące jak poprzedni 
i kolorowe filmy z Kraju Zulusów i z Kenii.

Z innych filmów godnych wzmianki wymienimy: amerykański 
film z żvcia rzadkich i chronionych ssaków, ptaków i padów Ame
ryki Północnej oraz osobny film — również amerykańskiej pro
dukcji — na temat życia i ochrony leśnego karibu. Niemniej



interesujący był film z życia nosorożca indyjskiego, zrealizowany 
w jednym z rezerwatów tego ginącego gatunku w Indiach. Film 
ten wyprodukowały Indie.

Szwajcaria przedstawiła barwny film  o florze i faunie alpej
skiej, Japonia zademonstrowała film  z życia małp w Parku Na
rodowym Aso, a Wielka Brytania pokazała film  pt.: „Rzadkie 
sceny z życia rzadkich zwierząt“  oraz szereg interesujących obra
zów zebranych w film z życia pluszcza (Cinclus cinclus), tudzież 
film na temat utrwalania i zalesiania lotnych piasków i wydm 
na wybrzeżu północnej Szkocji w Culbin Sands.

Delegacja polska zgłosiła na Międzynarodowy Tydzień F il
mów Przyrodniczych w Edynburgu trzy filmy inż. W. P u c h a l 
s k i e g o ,  mianowicie: „Skrzydlaci rycerze“ osnuty na tle walk 
godowych bojowników (Philomachus pugtiax), „Instynkt macie
rzyński ptaków“ oraz „Nietoperze“ . Niestety z przyczyn od dele
gacji polskiej zupełnie niezależnych, wyświetlono tylko „Instynkt 
macierzyński ptaków“ , gdyż mimo zapewnień dwa inne ze zgło
szonych filmów nie nadeszły w odpowiednim czasie do Edynbur
ga. Dotarły one wreszcie do Szkocji jak spóźnieni, niepotrzebni 
goście, jak przysłowiowa „musztarda po obiedzie“ , w przeddzień 
wyjazdu delegacji polskiej do kraju. Czyjaś bezmyślność połączo
na z niedbalstwem spowodowała, że „Skrzydlaci rycerze“ i „N ie
toperze“ jako znakomite filmy dokumentalne, interesujące pod 
względem tematu i trudne do zrealizowania a przedstawiające bez
spornie poważne osiągnięcie polskiego filmu naukowego, nie mo
gły być przedstawione na Międzynarodowym Tygodniu Filmów 
Przyrodniczych w Edynburgu. Niektóre sceny z „Instynktu macie
rzyńskiego ptaków“ były przez publiczność spontanicznie oklaski
wane, a przecież był to film nie nowy i znany już w Anglii. Mamy 
podstawy do twierdzenia, że „Skrzydlaci rycerze“ i „Nietoperze“ 
zjednałyby polskiej produkcji filmów naukowych i oświatowych 
dobrą opinię na arenie międzynarodowej.

Na zakończenie garść wrażeń z pięciodniowej wycieczki po 
Szkocji, odbytej po zamknięciu Walnego Zgromadzenia. Szlak 
wycieczki, w której delegacja polska wzięła udział, wiódł z Edyn
burga na północ przez zatoki Firth of Forth i Firth of Tav wzdłuż 
wschodniego wybrzeża Szkocji aż do miejscowości Newburgh, 
położonej około 25 km na północ od starego, uniwersyteckiego 
i portowego miasta Aberdeen. Stąd szlak wycieczki skierował się 
na północny zachód, do Old Elgin, Na:rn i do Inverness, miasta 
położonego w Północnej Szkocji nad Kanałem Kaledońskirn.

Z Inverness podążyliśmy do niewielkiej miejscowości Avie- 
more, będącej ośrodkiem turvstvcznvm północnei, górskiej i słabo 
zaludnionej części Szkocji. W Aviemore delegacja polska zatrzy
mała się przez dwie doby w celu zwiedzenia rezerwatu w Cairn-



gorms oraz nielicznych lecz pięknych ostoi wspaniałych okazów 
sosny szkockiej, po czym w piątym i ostatnim dniu wycieczki po
wróciła do Edynburga przebywszy tego dnia ponad 400-kilome- 
trową podróż z północnej Szkocji na południe. Przebyta w tym 
dniu droga była z tego powodu interesująca, że dała jak gdyby 
przekrój przez całą Szkocję, przez kraj, którego przyroda została 
w przeszłości dotkliwie zdewastowana. Wycieczka ta umożliwiła 
nie tylko zaznajomienie się z krajobrazem i przyrodą, lecz także 
z rezerwatami i historycznymi zabytkami architektury Szkocji1.

Gdy mowa o zwiedzonych rezerwatach, trudno nie wspomnieć, 
choćby tylko pokrótce, o nadmorskim rezerwacie Tentsmuir, po
łożonym nad zatoką Firth of Tay, gdzie oprócz licznych gatunków 
ptaków, bioekologicznie związanych z wybrzeżem morskim, mie
liśmy możność obserwować stada fok. Niemniej na wzmiankę 
zasługuje zwiedzony rezerwat ptaków oceanicznych, masowo 
gnieżdżących się w koloniach lęgowych na stromym, skalistym 
wybrzeżu morskim o charakterze klifowym, położonym w oko
licy Stonehaven 25 km na południe od Aberdeen. Kolonia ta, zło
żona z setek par mew trójpalczastych (Rissa tridactyla), nurni
ków Uria aalge i Uria ringvia, maskonurów (Fratercula arctica), 
alk północnych (Atca torda) i rzadkich w tym obszarze fulmarów 
(Fulmarus glacialis), czyniła liczebnością okazów i bogactwem 
gatunków imoonuiące wrażenie.

V Walne Zgromadzenie Międzynarodowej Unii Ochrony Przy
rody w Edynburgu podjęło szereg uchwal. Jedna z najważniej
szych dotyczyła zmiany nazwy tej organizacji na M :ędzynarodową 
Unię Ochrony Przyrody i Utrzymania Jej Zasobów Naturalnych2. 
Zmiana ta jest wyrazem przejścia z kierunku konserwatorskiego 
na drogę racjonalnego gospodarowania zasobami przyrody.

Jednomyślną uchwalą V Walnego Zgromadzenia Unii prof. 
Roger H e i m  został nadal jej przewodniczącym. Następna — 
szósta z kolei — sesja Unii odbędzie się w Atenach w roku 1958.

1 O osobliwościach n iektórych rezerwatów szkockich będzie mowa 
w  jednym  z następnych zeszytów.

2 In te rna tiona l U nion fo r Conservation of N ature and N a tu ra l Re
sources



K O R E S P O N D E N C J E

W  sp raw ie  ks ią żk i Leon idasa S w ie jko w sk ie g o  
pt. „O ch ro n a  ro ś lin  w  Polsce“

Na p ó łka ch  ks ięga rsk ich  ukaza ła  się ks iążka  m g ra  inż. L. 
S w i e j k o w s k i e g o  p t. O chrona ro ś lin  w  Polsce, w ydana  przez 
S p ó łdz ie ln ię  W y d a w n ic tw  A rty s ty c z n y c h  i  U ż y tk o w y c h  „P o z io m “  
w  Ł o d z i (W arszaw a 1956, 8°, s tro n  391, 1 n lb .). Na odw roc ie  k a r ty  
ty tu ło w e j w ym ie n io n o  w śród  o p in io d a w có w  m. in . Z a k ła d  O chrony 
P rz y ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk.

W  zw ią zku  z ty m  s tw ie rdzam :
1) że S p ó łdz ie ln ia  W y d a w n ic tw  A rty s ty c z n y c h  i  U ż y tko w ych  

„P o z io m “  nadesła ła  (p ism em  z d n ia  22 g ru d n ia  1955 r. L . dz.:
L . S ./1/55) do Z a k ła d u  O ch ro n y  P rz y ro d y  P A N  j e d y n i e  r ę k o 
p i s  w s t ę p u  i  d w ó c h  r o z d z i a ł ó w  (p ierw szego i  p ią te 
go —  bez ry c in )  w y m ie n io n e j k s ią ż k i oraz spis tre śc i ca łości;

2) że jeden  z p ra c o w n ik ó w  Z a k ła d u  ocen ił ty lk o  w stęp i  roz
d z ia ł p ie rw szy  p t. „R ys  h is to ry c z n y  och rony  p rz y ro d y  w  Polsce“
(28 s tro n  z k s ią ż k i obe jm u ją ce j 392 s trony). R ozdz ia łu  p ią tego  p t. 
„O ch ro n a  g a tu n ko w a  ro ś lin “  n ie  oceniano z u w a g i na znaczną ob ję 
tość te j części i  konieczność d rob iazgow e j k o n tro li.  O dsy ła jąc  11 s ty 
cznia 1956 r. (L . dz. 3431/ex. 1955) rękop is  w stępu  i  dw óch  rozdz ia 
łó w  zaznaczono: „Z  pobieżnego p rze g lą d u  ro zd z ia łu  V  w y n ik a , że 
zagadn ien ia  dotyczące och ro n y  g a tu n ko w e j ro ś lin  n ie  zosta ły  
w  książce w ła ś c iw ie  u ję te  i  na leża łoby  w p ro w a d z ić  ta m  w ie le  zm ian  
i  u zu p e łn ie ń “ . P onadto  zaznaczono, że „Z a łą czo n y  spis tre śc i budz i 
pow ażne zastrzeżenia co do tre śc i i  u k ła d u  całego e la b o ra tu  oraz 
u jęc ia  przez au to ra  p ro b le m u  och ro n y  ro ś lin  w  ogóle, np. Część I I ,
IX  i  in n e “ .

3. Od c h w il i  w y s ła n ia  powyższego p ism a do S p ó łd z ie ln i „P o 
z io m “ , t j .  od dn ia  11 s tyczn ia  1956 r. aż do m om en tu  w yd a n ia  
ks ią żk i a n i au to r, a n i w y d a w c y  n ie  n a w ią z a li dalszego k o n ta k tu  
z Z ak ładem  O ch ro n y  P rz y ro d y  P A N  i  n ie  u z yska li zgody na um iesz
czenie Z a k ła d u  w  spisie in s ty tu c j i  op in iodaw czych .

O św iadczeniem  ty m  D y re k c ja  Z a k ła d u  O ch ro n y  P rz y ro d y  P A N  
zastrzega się p rz e c iw  sam ow olnem u n a d użyc iu  przez S pó łdz ie ln ię  
W y d a w n ic tw  A rty s ty c z n y c h  i  U ż y tk o w y c h  „P o z io m “  p ow ag i nau 
ko w e j Z a k ła d u  w  celu popa rc ia  w  spo łeczeństw ie  ks ią żk i, k tó ra  na 
to n ie  zasługuje .

PROF. D R  W Ł A D Y S Ł A W  S ZA F E R  
D y re k to r  Z a k ła d u  O chrony  P rz y ro d y
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Spostrzeżenia fenologiczne w czasie rejsu wiosennego 
na Bałtyku

W iosna na w yb rze żu  ch a ra k te ry z u je  się m a so w ym i p rze lo ta m i 
p ta kó w . Na p iaszczystym  b rzegu  B a łty k u  leżą n ie je d n o k ro tn ie  dzie
s ią tk i, se tk i m a r tw y c h  p ta kó w . Po w ie lu  z n ic h  pozosta ły  ty lk o  
kos teczk i rozrzucone przez w ia t r  i  w yb ie lo n e  przez w iosenne słoń
ce i  wodę. I le  p o ch łon ę ły  sz to rm ow e fa le  B a łty k u  —  tego n ie  do
w ie m y  się n ig d y .

Zmęczone, g łodne p ta k i pchane po tężnym  in s ty n k te m , muszą 
pokonać na sw e j drodze do o jczys tych  s tro n  ogrom ne n iebezp ie
czeństwa. D o n a jw ię kszych  przeszkód należą n ie w ą tp liw ie  m orza. 
W  ty m  czasie każdy s ta tek  z n a jd u ją c y  się na sz laku w ę d ró w e k  jes t 
d la  p ta k ó w  p rzys ta n ią . N ie rza d ko  pozosta ją  one m a  s ta tk u  przez 
k i lk a  d n i a n a w e t ty g o d n i n ie  odda la jąc  się od te j „p ły w a ją c e j“  
w yspy.

T aką  „w y s p ą “  s ta ł się badaw czy s ta tek  M o rsk iego  In s ty tu tu  
R ybackiego w  G d y n i m /t „ B i r k u t “ .

R ejs m ia ł za zadanie  op racow an ie  techn iczne p o ło w u  ry b  na 
św ia tło . W  ty m  ce lu  oprócz spec ja lnych  la m p  g łę b in o w ych  zabra
liś m y  ze sobą kom orę  obse rw acy jną  (ba tyska f), aby w y n ik i  uzy
skane p rz y  pom ocy echosondy i  ś w ia tła  poprzeć bezpośrednią  obser
w ac ją . W  szczególności chodz iło  nam  o s tw ie rdzen ie , z ja k im i ga
tu n k a m i ry b  m am y do czyn ien ia  i  ja k  zachow u ją  się one wobec 
św ia tła .

R ejs o d b y ł się w  d ru g ie j p o ło w ie  k w ie tn ia  1955 ro ku . Pogoda 
b y ła  pochm urna  i  m g lis ta . Po n ieca łych  dw óch godzinach m ija liś m y  
pó łw ysep  he lsk i. Z  G d y n i do H e lu  m ie liś m y  w zg lę d n ie  spoko jne

Rye. 1. Do licznych gości na statku należały szpaki (Sturnus 
vulgaris)

r o t .  s. K u ja w a



m orze. Za pó łw yspem  rozpoczęło się s iln ie jsze  ko łysan ie . Zapadał 
zm rok . Noc b y ła  w ie trz n a  i  bezgw iezdna.

Następnego dn ia  n ie  to w a rz y s z y ły  nam  ju ż  k rz y k liw e  m ew y 
śm ieszki (L,arus n d ib u n d u s ). W ouo ł ty lk o  w oaa, a nad  n ią  unos iła  
się po ranna  m gła . Od czasu do czasu dziób s ta tk u  zanu rza ł się w  fa^ 
lach. S iła  w ia t ru  w zras ta ła . M o to ry  w a rc z a ły  całą sw o ją  mocą 
300 K M  w p ra w ia ją c  w  n ie p rzy je m n e  d rg a n ia  ca ły  k a d łu b  s ta tku .

Rano przechodząc w  p o b liżu  sieci ry b a c k ic h  um ocow anych  p rzy  
b u rc ie  s ta tku  spostrzegłem , że w o k ó ł n ich  u w ija ją  się p ta k i. O ka
zało się, że są to  z ięby  pospo lite  (F r in g il la  coelebs), t r z y  sam czyk i 
i  dw ie  sam iczki. P raw dopodobn ie  poprzedn iego d n ia  w ieczorem  
sch ro n iły  się na s ta tku . P ta k i m u s ia ły  być bardzo zmęczone, gdyż 
n iechę tn ie  p o d ry w a ły  się do lo tu  m im o  zb liże n ia  się na odległość 
jednego m e tra . K i lk a  z n ich  spało z g łó w k a m i schow anym i pod 
sk rzyd ła m i.

W  p o łu d n ie  s tw ie rd z iłe m  pa rę  p liszek  s iw ych  (M o ta c illa  alba). 
P rz e la ty w a ły  z jednego końca s ta tk u  na d ru g i, p rzeg ląda jąc  do
k ła d n ie  w sze lk ie  szpary na pokładz ie .

Z ka żd ym  dn iem  p rz y b y w a ło  nam  s k rz y d la ty c h  „pasaże rów “ .
T rzeciego dn ia  naszej pod róży  m ie liś m y  ju ż  p ięć g a tu n kó w  

p ta kó w . Oprócz zięb i  p liszek  „ B i r k u t “  na sw o im  p ok ładz ie  m ia ł 
z ięby je ry  (F r in g il la  m o n t if r in g il la ) ,  szpaki (S tu rn u s  vu lg a ris )  i  je d 
nego sko w ro n ka  po lnego (A la u d a  arvensis). N a jlic zn ie jszą  g rom adkę  
tw o rz y ły  z ięby  pospo lite , następn ie  z ięby je ry , p lis z k i, szpaki oraz 
jeden sko w ro n e k  po lny .

Ryc. 2. Trzeciego d n ia  m ie liśm y  na s ta tku  skow ronka  p o l
nego (A lauda  a rrens is )

Fot. S. K u ja w a

N a jch ę tn ie j w szys tk ie  p ta k i p rz e b y w a ły  na g ó rn ym  pokładz ie , 
gdzie s ta ły  sk rzyn ie  z zapasam i żyw ności. Z ię b y  pospo lite , z ięby 
je ry  i  szpaki z ja d a ły  p rzyp a d ko w o  rozsypaną kaszę a p lis z k i n a j
ch ę tn ie j z ja d a ły  s k ra w k i m ięsa. G dy w szys tko  zostało skrzę tn ie



w yjedzone , s fru w a ły  na d o ln y  p o k ła d  p rzys tę p u ją c  do p rzeg lądan ia  
szpar i  za ka m a rkó w  s ta tku , gdzie  z n a jd o w a ły  się re sz tk i ryb .

Oprócz d o ko n yw a n ych  ob se rw a c ji nad  w y m ie n io n y m i p ta ka m i 
ro b iłe m  spostrzeżenia nad m ew am i. M e w y , te  n ieodłączne tow a 
rz y s z k i s ta tkó w , m a ją  ró w n ie ż  pew ne  g ran ice  sw ojego zasięgu. 
Jedne trz y m a ją  się b liż e j lądów , in n e  odda la ją  się od n iego na 
znaczne od ległości. P odobn ie  je s t i  nad  B a łty k ie m . N a jlic z n ie j w y - 
s Ępują tu ta j zasadniczo trz y  g a tu n k i: m ew a śm ieszka, m ew a sio
d ła ta  (L a ru s  m a rin u s ) i  m ew a żó łtonoga (L. fuscus). M ew ą  szcze- 
go im e  zw iązaną  z lądem  je s t m ew a śmieszka. M ożna na w yb rzeżu  
spotkać i  pozostałe g a tu n k i, ale w  znacznie m n ie jsze j ilo śc i, n a to 
m ia s t m e w y  s iod ła te  i  m e w y  żó łtonog ie  o b se rw u je m y  p rzew ażn ie  
na p e łn y m  m orzu.

W  czasie op isyw anego re jsu  p o c zyn iliśm y  następujące bardzo 
ch a ra k te rys tyczn e  spostrzeżenia.

G dy  p ły n ę liś m y  z G d y n i do H e lu , przez ca ły  czas to w a rz y 
szy ły  nam  m e w y  śm ieszki. Za H e lem  za s tą p iły  je  m e w y  s iod ła te  
i  m e w y  zo łtonog ie . N ie  b y ło  ich  ty le , co w  p ie rw szych  dn iach, je d 
nakże od czasu do czasu p rz e la ty w a ły  nad nam i.

N a jw ię c e j m ew  s io d ła tych  i  żó łtonog ich  u ka zyw a ło  się pod
czas w yc ią g a n ia  w ło k a  z ry b a m i. W ówczas z la ty w a ły  się ze w szyst- 
ry b y  S tr° n ’ kracząc P rze ra ź liw ie  i  czyha jąc na  w yp a d łe  z w ło ka

J a k  p o ro zu m ie w a ją  się i  z w o łu ją  m e w y  na żerow iska? O dpo
w iedz  o trzym a łe m  po k i lk u  dn iach. O kazu je  się, że w iększość m ew  
s iedzi na w odz ie  oczeku jąc na sygna ł dany im  przez m e w y  szybu
jące. M ew a spostrzeg łszy w iększą ilo ś  m a rtw y c h  ry b  lu b  też p ły w a -

Fot. S. K u ja w a



ją cych  na p o w ie rzch n i w ody odpadków  po file to w a n iu , k rz y k ie m  
z w o łu je  swe to w a rzyszk i, k tó re  gdzieś w  o d d a li siedzą na wodzie. 
W ówczas p o d ry w a  się całe stado k ie ru ją c  się w  s tronę na jb liższego 
s ta tk u  ryback iego .

Tym czasem  p ta k i n ie  opuszczały naszego s ta tku . P ły w a ły  z na 
m i po B a łty k u . N a noc u k ry w a ły  się w ś ró d  sieci ry b a c k ic h  lu b  też 
w  w ik l in o w y c h  koszach. N a jg o rze j czu ł się sko w ro n e k  p o ln y . N ie  
sm a ko w a ły  m u  k a w a łk i ry b  an i też kasza. Pewnego dn ia  zna leziono 
go w  m esie ( ja d a ln ia  na s ta tku ) sku lonego i  bardzo osłabionego. 
S ch w y ta n y  n ie  p ró b o w a ł uciekać. R oztoczy liśm y op iekę  nad  ty m  
naszym  śp iew ak iem . K a rm io n y  m ięsem  szybko p o w ró c ił do s ił.

R ejs z b liż a ł się k u  końcow i. Coraz częściej m ija liś m y  k u tr y  
ryb a ck ie  pow raca jące  do p o rtu .

Pewnego dn ia , a b y ło  to  w  p rzeddz ień  p rz y ja z d u  do G dyn i, 
s tw ie rd z iłe m , że p ta k ó w  n ie  b y ło  ju ż  na p ok ładz ie  s ta tku .

S t. K u j a w a

Bieliki i łabędzie na wyspie Wolinie

Jedną z n a jw ię kszych  osob liw ośc i w ysp y  W o lin a  je s t n ie w ą t
p liw ie  b ie lik  (H a liaee tus  a lb ic i lla ) —  zw any  też b irk u te m  lu b  o rłem  
m o rsk im . W  Polsce na leży  on obecnie do p ta k ó w  rza d k ich , spo ty 
ka n ych  g łó w n ie  na P om orzu  zachodn im  i  na P o jez ie rzu  M azu rsk im .

B ie l ik  osiedla się p ra w ie  zawsze w  p o b liżu  w iększych  w ód, 
k tó re  dosta rcza ją  m u  g łów nego p o ka rm u  —  ry b . Jad łospis jego jes t 
zresztą bardzo u ro zm a ico n y  i  za leży od p o ry  ro k u  oraz od ro dza ju  
łow iska . C hę tn ie  jada  p a d lin ę  i  gdy  je j m a pod dos ta tk iem , to 
z w y k le  n ie  napada żyw ych  zw ie rzą t. K ie d y  je d n a k  dokuczy  m u 
g łód, ło w i zające lu b  p ta c tw o  w odne. J a k k o lw ie k  lo t  b ie lik a  je s t 
p ię k n y  i  m a jes ta tyczny , to  je d n a k  p ta k  ten  je s t w  p o w ie trz u  m ało  
z w ro tn y , to też n ie  c h w y ta  p ta k ó w  w  locie. P o lu ją c  na p ta k i ściga 
je  i  dop iero  zmęczone ło w i na z iem i lu b  na w odzie. N ie raz  p o lu je  
z zasadzki, ude rza jąc nag le  na zdobycz. Łupem  b ie lik a  pada ją  g łó w 
n ie  tru d n o  p o d ryw a ją ce  się p ta k i, ja k  np. ły s k i, gęsi lu b  dropie. 
B rn lik i łączą się w  p a ry  na całe życie. G niazdo, zbudow ane z g ru 
bych  ga łęz i p rzem ieszanych z g a łązkam i c ieńszym i, je s t z w y k le  
um ieszczone w  ko ro n ie  w ysok iego  drzew a. D o tego gn iazda p ta k i 
p o w ra ca ią  corocznie. R ów n ież na P om orzu  a także  na W oRm e znane 
sa gn iazda za jm ow ane przez b ie l ik i  co n a jm n ie j od k ilk u n a s tu  la t. 
S k u tk ie m  corocznego n a p ra w ia n ia  i  n a d b u d o w yw a n ia  gn iazda b ie 
l ik ó w  dochodzą n ie ra z  do ś redn icy  przeszło 2 m . M a te r ia łu  b u d u l
cowego p ta k i n ie  sk ła d a ją  bezpośrednio  na gniazdo, lecz zrzuca ją  
go na n ie  z pew ne i w ysokośc i i  to  ta k  ce ln ie , że każda ga łązka 
pada na gniazdo. N ie k ie d y  jedna  para  p ta k ó w  m a dw a lu b  naw e t 
w iece j gn iazd, k tó re  ko le in o  w y k o rz y s tu je . P odobny p rzypadek  
zaobserw ow a łem  ró w n ie ż  na W o lin ie .

W  m arcu  sam ica sk łada  2 ja ja , k tó re  w y s ia d u ją  oboje  rodzice 
na zm ianę przez 4 tygodn ie . M łode  po 2 m iesiącach opuszczają



gniazdo. Do je s ie n i p o lu ją  one z w y k le  w spó ln ie  z rodz icam i, lecz ju ż  
na p ie rw szą  z im ow ą  tu łaczkę  u d a ją  się sam odzie ln ie . B ie l ik i  bow iem  
p row adzą  z im ą koczow n iczy  tr y b  życ ia  i  w ówczas n ie rzadko  za la
tu ją  w  oko lice  położone z da la  od wód. N ie k tó re  p ta k i pozosta ją 
je d n a k  i  z im ą  w  sw o ich  re w ira c h  lę gow ych  —  co odnosi się p ra w 
dopodobnie  ró w n ie ż  do b ie lik ó w  w o liń sk ich .

W  ro k u  1955 zacząłem  p ro w a d z ić  system atyczne badan ia  nad 
b ie lik a m i P om orza ze szczególnym  u w zg lę d n ie n ie m  W o lin a  i  w  ty m  
celu d w u k ro tn ie  —  w  lip c u  i  w  lis topadz ie  —  o d w ie d z iłe m  w y m ie 
n ioną  wyspę. L a te m  w id y w a łe m  b ie lik i  dosyć rzadko  i  to  je d y n ie  
nad zachodn im  pó łw yspem  P rz y to r . W  ty m  też czasie s tw ie rd z iłe m  
obecność 4 gn iazd  ty c h  p ta kó w , z k tó ry c h  je d n a k  p raw dopodobn ie  
za ledw ie  jedno  b y ło  w  u b ie g ły m  ro k u  zajęte. W  czasie ty g o d n io 
wego p o b y tu  jes ien ią  zauw aży łem  6 b ie lik ó w  —  5 do ros łych  i  je d 
nego m łodego, tegorocznego.

N ies te ty , b ie l ik i  w o liń s k ie  n ie  są otoczone na leży tą  op ieką  i  od 
m ie jscow ych  le ś n ik ó w  n ie  m og łem  n a w e t uzyskać b liższych  in fo r 
m a c ji do tyczących ilo śc i i  rozm ieszczenia gn iazd, ja k  ró w n ie ż  ich  
obsady w  poszczególnych la tach . Z d a rza ją  się p rz y p a d k i za b ija n ia  
b ie lik ó w  z b ro n i m y ś liw s k ie j lu b  w o jsko w e j. Ja k  da leko  sięga 
u m ie jscow e j a d m in is tra c ji leśne j b ra k  za in te resow an ia  b ie lik a m i, 
n a jle p ie j św iadczy fa k t, że p rz y  w yznaczan iu  w y rę b ó w  n ie  b ie rze  
się w  ogóle pod uw agę o ch rony  gn iazd  ty c h  w sp a n ia łych  p taków . 
Na podobne fa k ty  zw ra ca ł ju ż  uw agę p ro f. J. U r b a ń s k i 1. Jeże li 
sy tuac ja  na ty m  o d c in ku  w  n a jb liż szym  czasie n ie  u legn ie  ra d y k a l
ne j p o p raw ie , n ie  je s t w yk luczone , iż  p rzysz ły  W o liń s k i P a rk  N a ro 
d o w y  zostanie p o zb a w io n y  je d n e j ze sw ych  n a jw ię kszych  osob li
wości.

D ru g im , szczególnie in te re su ją cym  p rze ds taw ic ie lem  a w ifa u n y  
w o liń s k ie j je s t łabędź n ie m y  (C ygnus o lor). P a ra  ty c h  p ta k ó w  gn ieź
dzi się od k i lk u  la t  na je d n y m  z Je z io r W a rn o w sk ich . Jez io ro  to, 
oko lone szerok im  pasem trz c in  i  szuw arów , g ra n iczy  od pó łnocy  
z lasem, g d y  tym czasem  p ó łu d n io w y  brzeg z a jm u ją  zabudow an ia  
w s i W arnow a . T a k  b lis k ie  sąsiedztw o lu d z i zda je  się łabędz iom  n ie  
przeszkadzać, gdyż bez obaw y w y p ły w a ją  one często n a w e t na 
przestrzeń  o tw a rte j w ody. W  ro k ń  1953 lęg  łabędz i zm a rn o w a ł się 
z n ieznanych  pow odów , n a to m ia s t w  ro k u  1954 w ych o w a ło  się aż 
7 m łodych , obse rw ow anych  w ie lo k ro tn ie  w  lip c u  i  s ie rp n iu  przez 
cz łonków  zespołu badawczego U n iw e rs y te tu  Poznańskiego. W  ro ku  
1955 łabędzie  p ro w a d z iły  począ tkow o p ię c io ro  p is k lą t, lecz dw o je  
spośród n ic h  zg inę ło , ta k  iż  ty lk o  tro je  doczekało się p o ry  jes ien 
nych  od lo tów . D a w n ie j łabędzie  n iem e g n ie źd z iły  się ró w n ie ż  na 
je z io ra ch  ko ło  K o łczew a  i  Ż ó łw in a .

W  okres ie  w ę d ró w e k  b rzeg i W o lin a  odw iedza b l is k i k re w n y  
łabędzia  n iem ego —  łabędź k r z y k l iw y  (C ygnus cygnus). G n ieźdz i- 
się on w  Is la n d ii, pó łnocne j S ka n d yn a w ii, w  K a re lo - f iń s k ie j SRR 
i  w  pasie a z ja ty c k ie j ta jg i,  aż do K a m c z a tk i na w schodzie. Z im ę

1 Por. n o ta tk i tegoż au to ra : 1) B ie lik  (H a liaeetus a lb ic illa  L.) na w y 
spie W olin ie , „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczys tą “  N. 3— 4 z r . 1948; 2) Tęp ie 
nie  b ie lik ó w  na Pom orzu Z achodn im  trw a  nada l, tam że N. 11/12 z r. 1948.



spędza łabędź k rz y k l iw y  na w odach ś rodkow e j i  p o łu d n io w e j A z ji,  
u w ybrzeża  M orza  Śródziem nego a także nad  B a łty k ie m  u  b rzegów  
P o lsk i, N iem iec, D a n ii i  p o łu d n io w e j S zw ecji.

W  d n iu  23 lis topada  1955 ro k u  obse rw ow a łem  łabędzie  k r z y k l i 
w e na Z a le w ie  Szczecińskim  na zachód od w s i K a rn o c ic . S tado tych  
p ta k ó w  liczące oko ło  25 osobn ików  że row a ło  w śród  p rzyb rzeżnych  
kęp s itow ia . Łabędzie  b y ły  zan iepoko jone  k rą żą cym  nad n im i b ie li-

Ryc. 1. B rzeg Z a le w u  Szczecińskiego pom iędy L u b in e m  a K arnoc icam i, 
u lub ion e  m ie jsce ło w ó w  w o liń s k ic h  b ie lik ó w

Fot. J. U rb ań sk i

k iem . W  obręb ie  stada poszczególne ro d z in y  trz y m a ły  się osobno. 
Jedna z n ich , złożona z ro d z icó w  i  p ięc io rga  m łodych , ze rw a ła  się 
do lo tu  i  w span ia le  p rze d e filo w a ła  nad w odą w zd łu ż  brzegu. Na 
przedzie  le c ia ł s ta ry  p ta k , za n im  p ta k i m łode, a d ru g i p ta k  s ta ry  
za m yka ł szyk. W e w szys tk ich  p ły w a ją c y c h  rodz inach  obserw ow a
łem  stare łabędzie  na począ tku  i  na końcu  szyku.

S późn iw szy się na w ła ś c iw y  okres je s iennych  c iągów  obserw o
w a łe m  u  b rzegów  W o lin a  p rzew ażn ie  ta k ie  g a tu n k i, k tó re  p rzy  
sp rzy ja ją cych  w a ru n ka ch  pozosta ją  u nas aż do w iosny , a w ięc  
g łó w n ie : n u ry  czarnoszyje  (C o lym bus arcticus), czern ice (N yroca  
fu lig u la ) ,  lo d ó w k i (C la n g u la  hyem alis), u h le  (O idem ia  fusca ), m a r- 
ka czk i czarne (O idem ia  n ig ra ) oraz jednego edredona (S om ateria  
m olliss im a).

K r z y s z t o f  W o ł k



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

POSTĘPY W O R G AN IZAC JI OCHRONY PRZYRODY

Uchw ala n r 23/28 Prezydium W ojew ódzkiej Rady Narodowej 
w  Bydgoszczy z dnia 2 czerwca 1956 roku w  sprawie ochrony 

parków miejskich

r ?e£zą Powszechnie wiadomą, że pa rk i podworskie w  w yn iku  
przejęcia ich przez najrozmaitsze instytucje, a w  szczególności nrzez 

Gospoda?'stwa Rolne, Samopomoc Chłopską, Państwowe 
Pnl=i?k l Maszynowe Rp ulegały systematycznej dewastacji. Na terenie
p o s z c z e g X y drzewa ParkÓW’ *  ktÓryCh P°Z° stały ° becnie ^uż ty lk <>

Bardzo w iele parków  nie może już  dzisiaj służyć za miejsca zdro
wotno wypoczynkowe dla ludności w ie jsk ie j, w iele obniżyło swą w a r
tość społeczną, naukową, gospodarczą i ku ltu ra lną .
r iiat f i Zyi+n -k l ochro.ny P o r o d y  od dawna zwracały uwagę na tę sprawę 
dlatego tez z przyjemnością druku jem y o pierwszych jaskółkach zw ia-

nia ty ?  P° lu - ° to Wojewódzka Rada Narodowa 
w  Bydgoszczy powzięła uchwałę, k tó ra  zabrania dokonywania na tere
nach parkow ych wszelkich czynności gospodarczych, wznoszenia bu
dow li i innych urządzeń technicznych, obniżania poziomu wód, w ycina
nia drzew itd. W nioski dotyczące tych wszystkich spraw muszą uzyskać 
aprobatę wojewódzkich konserwatorów przyrody. Na wycięcie drzew — 
nawet suchych — zarządca parku musi mieć kom isyjne zezwolenie

Uchwała zobowiązuje Samodzielne Oddziały Leśnictwa do przepro
wadzenia inw entaryzacji wszystkich parków  w ie jsk ich  jeszcze w  roku 
1956, ustanowienia opiekunów społecznych nad parkam i, wydawania za
rządom parków  wskazówek w, sprawie należytego utrzym ania parków  
i opracowania in s tru kc ji w  sprawie zakładania parków  w  nowo zorgani
zowanych ośrodkach gospodarczych.

S. G u t

ZJAZD Y  I  KONFERENCJE

Konferencja na tem at racjonalnego wykorzystania oraz ochrony 
zasobów i sil przyrody

W  dniach 18 i  19 maja 1956 roku odbyła się we W rocław iu z in ic ja 
tyw y  wrocławskiego oddziału Towarzystwa P rzyrodników  im  M  K o
pernika konferencja naukowa na tem at: „M etody racjonalnego w yko- 
rzystama oraz ochrony zasobów i  sił p rzyrody dla gospodarki narodowej“ . 
^ ° ? ieren? l  te.J’ .n1a P og ram  k tó re j złożyło się osiem referatów, w zię li 
udział przedstawiciele rożnych gałęzi wiedzy, przede w szystkim  z ośrod
ków  naukowych i in s ty tu c ji Polski południowej i zachodniej

A ' K ° s i b a  w  referacie na temat w arunków  k lim atycz
no w  Polsce południowo-zachodniej i  ich w p ływ ów  na kształtowanie 
się zasobow wodnych zw rócił uwagę na znaczenie dla parowania w ia -



t ró w  ty p u  ha lnego oraz w skaza ł na duże szkody, ja k ie  poniosła gospo
da rka  w odna w  zw iązku  z w y les ia n iem  d o lin  górskich .

P ro f. d r  J. G o ł ą b  om aw ia jąc  s tosunk i hydrogeolog iczne na obsza
rze P o lsk i o ś w ie tlił szeroko p ro b lem  znaczenia w ód w g łębnych  d la  go
spodark i na rodow e j oraz w  w y n ik u  in te resu jących  w yw o d ó w  —  
s tw ie rd z ił, że na leży, a) ch ron ić  obszary in f i lt ra c y jn e ,  b) ch ron ić  przed 
zachw ian iem  rów no w ag i w o dy podziem ne (za duże zagęszczenie o tw o ró w  
studziennych, za s ilna  eksp loatac ja  studzien), c) skup ić sp raw y gospo
d a rk i w odne j w  je d n ym  ręku , d) ro z w ija ć  ba rdz ie j in te n syw n ie  badania
hydrogeologiczne.

P ro f. d r  J. T o m a s z e w s k i  m ó w ił o is to tn ych  zadaniach gospo
d a rk i w odne j w  św ie tle  w a ru n k ó w  i  po trzeb ro ln ic tw a . P ośw ięc ił spe
c ja lną  uwagę ro l i  ro ln ic tw a  w  środow isku  oraz w skaza ł na duże n iezro 
zum ien ie w iększości tych  p ro b lem ów  w śród  in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  
w odnych.

W  im ie n iu  nieobecnego na k o n fe re n c ji p ro f. d ra  W. G o e t l a  tezy 
jego re fe ra tu  pt. „Zasoby m in e ra lne  i  ic h  ochrona“  odczyta ł p ro f. 
G o ł ą b .

Doc. d r  E. W  i  1 u  s z w y g ło s ił re fe ra t p t. „E konom iczne  znaczenie 
zadrzew ień“ , w  k tó ry m  na k o n k re tn ych  p rzyk ła d a ch  o m ó w ił znaczenie 
zadrzew ień d la  zachow ania i  u trz y m a n ia  w ilgo c i..

W  re fe rac ie  na tem at „Znaczenie to r fo w is k  d la  gospodark i w o d n e j“  
p ro f. d r  St. T  o ł  p a z w ró c ił szczególną uw agę na zagadnienie re te n c y j-  
nosci bagien, na w a d liw e  m e lio ra c je  i  zw iązany z ty m  p rob lem  degra- 
da c ji torfów ', oraz p o d k re ś lił szczególną ro lę  to r fo w is k  w  gospodarce 
w odne j P o lsk i.

P ro f. d r  K . S z a r s k i  w  re fe rac ie  p t. „Zasoby zw ierzęce ze szcze
gó lnym  uw zg lędn ien iem  zw ie rzyn y  ło w n e j“  p rze d s ta w ił stan zw ie rzyn y  
na te ren ie  k ra ju  i  w ysu ną ł szereg sugestii co do p lanow ego a opartego 
na zasadach och rony p rz y ro d y  w y k o rz y s ty w a n ia  zasobów zw ierzęcych.

Doc. d rS .  Ż a r n e c k i  p rze d s ta w ił in te resu jące  zagadnienie zasobów 
ryb n ych  i  ich  ochrony.

O sta tn im  re fe re n tem  b y ł doc. d r S. D z i e V o ń s k i ,  k tó ry  o m ó w ił 
plan|J w  zakresie gospodark i w odne j P o lsk i i  m etody ich  rea liza c ji.

W  d y s k u s ji w z ię ło  ud z ia ł 15 osób. Poruszono w  n ie j dużo w ażnych 
p rob lem ów , ja k :  sy tuac ję  w odną na obszarze lasów  do lno-ś ląsk ich , z ja 
w isko  obniżenia się zw ie rc ia d ła  w ód na P o jez ierzu  P om orsk im  zagad- 

P rz y s ta n ia  zasobów w odnych  w  k ra ju , erozję gleb, k a ta - 
St r? ^  stan w od na obszarze do lno-ś ląsk iego okręgu przem ysłow ego 
zagadnienie u trzym a n ia  b io log iczne j rów no w ag i w  środow isku  ja ko  pod
staw y p lanow an ia  wodnego itd .

Na zakończenie k o n fe re n c ji zgłoszono 59 w n iosków , k tó re  po p rze- 
tu<^om WamU m a'’ą kyć  przekazane za in teresow anym  w ładzom  i  in s ty -

, D w u dn iow e ob rady w y k a z a ły  pe łne zrozum ien ie  w śród  p rz y ro d n i
k ó w  spraw  gospodark i w odne j i  zdecydowaną ich  jednom yślność co do 
sy tu a c ji w odne j w  Polsce, z k tó re j w y n ik a ją : konieczność i  m ożliw ości 
je j zm iany  drogą rac jona lnego  p lan ow a n ia  opartego na ja k  na jsze r
szych podstaw ach p rzy ro dn iczych  J J

M . D r ż a ł  i  J. G r e s z t a
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Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

Pieniński P ark  Narodowy

W  s p r a w i e  p r o j e k t u  b u d o w y  z a p o r y  n a  D u n a j c u  
w  r e j o n i e  C z o r s z t y n a

U chw ała  1 K o m ite tu  Geologicznego p rzy  W ydzia le  I I I  P A N
P o lsk i ś w ia t geologiczny śledzi z n iepoko jem  pode jm ow ane od d łuż

szego czasu p ró by  p rze fo rsow an ia  p ro je k tu  w yb ud ow a n ia  zapory w odne j 
w  P ien inach  w  oko licach Czorsztyna lu b  w  na jb liższe j jego oko licy . Te
ren, na k tó ry m  p ro je k to w an e  je s t um ieszczenie zapory, znany je s t z b a r
dzo skom p liko w a ne j budow y geologicznej, k tó ra  spraw ia , że na bardzo 
m a łych  przestrzen iach zm ien ia  się ra d y k a ln ie  zarów no cha ra k te r p e tro 
g ra ficzn y  skał, ja k  i  ich  ułożenie. Pociąga to  za sobą n ies łychaną zm ien 
ność w szys tk ich  e lem entów , k tó re  w a ru n k u ją  w yb ud ow a n ie  zapory w o 
dnej. W  zw iązku  z ty m  w szys tk ie  orzeczenia geologiczne podkreś la ją  
w ysok ie  ry z y k o  um ieszczenia zapory w  p ro je k to w a n ych  m ie jscach, k tó re  
może spowodować albo u n ie m oż liw ie n ie  b u do w y  w  ogóle, albo pociągnąć 
za sobą bardzo poważne i  n ie  da jące się ob liczyć zw iększenie kosztów.

Um ieszczenie zapory w  p ro je k to w a n ych  m ie jscach pociągnę łoby za 
sobą ponadto zniszczenie je dyn ych  w  sw oim  rod za ju  n iezm ie rn ie  c ieka
w ych  o b ie k tó w  naukow ych , co by ło b y  n iepow e tow aną s tra tą  d la  p o l
sk ie j geologii.

Z tych  w ięc pow odów  K o m ite t G eolog iczny P A N  w yp ow iad a  się k a 
tegorycznie p rze c iw ko  um ieszczeniu zapory w odne j na D u na jcu  w  p ro 
je k to w a n y c h  m ie jscach i  domaga się przeprow adzen ia  badań geolo
g icznych d la  posadow ien ia zapory w  m ie jscu, k tó re  z p u n k tu  w idzen ia  
geologicznego okaże się na jdogodniejsze.

Świętokrzyski Park Narodowy

K u r s  o c h r o n y  p t a k ó w

Z in ic ja ty w y  d y re k c ji Ś w ię tokrzysk iego  P a rk u  Narodowego w  B o
dzentyn ie  zorgan izow any został w  dn iach 5 i  8 czerwca 1956 r. na te re 
n ie  P a rk u  d w u d n io w y  k u rs  och rony p ta k ó w  d la  personelu leśnego, leś
n iczych  i s trażn ików . Na p ro g ra m  ku rsu  z ło ży ły  się w y k ła d y  i  zajęcia 
p raktyczne . P ierw szą grupę słuchaczy szkolono w  le śn ic tw ie  w  Św. K a 
ta rzyn ie , d rugą  na Górze C he łm ow e j. W yk ła d o w ca m i b y li in spe k to r Leo
po ld  P o m a r n a c k i  oraz d y re k to r Eugeniusz K r y s z t o f i k .

W yk ła d o w cy  po da li do w iadop iośc i słuchaczy ogólne zasady budow y 
sztucznych gn iazd d la  p ta k ó w  f  sposoby ich  rozw ieszania w  różnych 
typach  lasu. Następn ie om ów iono pobieżnie b io log ię  w szys tk ich  ga tun 
k ó w  p ta k ó w -d z iu p ła k ó w  za jm u ją cych  s k rz y n k i lęgowe i  niezbędne w a 
ru n k i,  ja k im  s k rz y n k i muszą odpow iadać, aby m og ły  być  zam ieszkałe 
przez p ta k i. Na zakończenie podkreślono doniosłe znaczenie p ta k ó w  w  go
spodarstw ie  leśnym  i  ro lnym .

W  czasie zajęć p ra k tyczn ych  uczestnicy k u rs u  k o n tro lo w a li ko le jn o  
w szystk ie  rozw ieszone s k rz y n k i lęgowe spraw dza jąc ja k ie  g a tu n k i osie
d l i ły  się w  n ich . W  p rzyp ad ku  zna lez ien ia  s k rz y n k i pus te j w yw ią zyw a ła  
się dyskus ja , k tó ra  us ta la ła  pow ody n ieza jęc ia  ich  przez p ta k i. W  te ft spo
sób słuchacze m o g li przekonać się p rak tyczn ie , ja k i b łąd  popełn iono 
w  sposobie zaw ieszenia s k rz y n k i i  n a b ie ra li w p ra w y  w  ocenie, czy 
s k rz y n k i n ie  w iszą zby t gęsto, za n isko  lu b  za wysoko, k tó re  drzewo

1 U c h w a ła  p o w z ię ta  je d n o m y ś ln ie  na po siedzen iu  w  d n iu  27 k w ie tn ia  1956 r. 
48 w W arszaw ie .



Świętokrzyski Park Narodowy. Rezerwat na Łysicy
F o t. J. S iu d o w sk i
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n a jb a rd z ie j odpow iada łoby tem u ce low i itd . Na podstaw ie sposobu b u 
dow y ' gniazda, w y g lą d u  p is k lą t i  u b a rw ie n ia  ja j uczono rozpoznawać 
lo k a to ró w  skrzynek. Ten p ra k tyczn y  sposób zazna jam ian ia  się z ochroną 
p ta k ó w  da ł nadspodziew anie dobre w y n ik i,  gdyż ju z  p rzy  końcu  zajęć 
n iem a l wszyscy słuchacze bez tru d u  o k re ś la li w szys tk ie  b łędy  w  zaw ie 
szeniu skrzynek i  o r ie n to w a li się, ja k  w yg ląda  gniazdo s iko ry , a ja k  
szpaka, czy m u ch o łó w k i żałobnej. P rzy  p racy  te j usta lono, że najlepsze 
w  p ra k tyce  okazały się s k rz y n k i w g  w zo ru  p ro f. J. S o k o ł o w s k i e g o  
z w y jm o w a n ą  p rzedn ią  ścianką, lecz 
zam ykane n ie  na śruby, ty lk o  p rzy  
pom ocy bocznej za tyczk i z a lu 
m in iow ego, n ierdzew nego d ru tu .
S tw ie rdzono, że bardzo uc iąż liw e  
w  ob s łu g iw a n iu  są s k rz y n k i ze zde j
m o w a n y m i daszkam i i  że bu dow y 
ich  na leży zaprzestać. W  skrzynkach  
tego ty p u  n ie  w idać  w ca le  bu dow y 
gniazda, k tó re  pogrążone je s t w  c ie 
m ności i  zasłon ięte przez p isk lę ta , 
poza ty m  an i p taków , an i ja j n ie  
m ożna fo tog ra fow a ć  i  p rzy  w cho
dzeniu na drzew o w ie le  k ło p o tu  
sp ra w ia  trz y m a n ie  w  rę k u  zd ję te 
go daszka.

P rzeprow adzona w  czasie szko
le n ia  k o n tro la  sk rzyne k  lęgow ych 
m ia ła  znaczenie dydaktyczne , p rze 
de w s z ys tk im  dlatego, że w yka za ła  
ja k ie  s k rz y n k i b y ły  za ję te  i  przez 
k tó re  g a tu n k i p ta ków , co po zw o li 
w  przyszłośc i na dostarczenie ty m  
ga tunko m  dalszych skrzynek, na to 
m ia s t ty p y  skrzynek  n iezam ieszka
ły c h  w ska zu ją  na to, że na danym  
te ren ie  są one zbyteczne.

G dy chodzi o obszar Ś w ię to k rz y 
skiego P a rk u  Narodowego, to poza 
bardzo lic zn ie  gnieżdżącą się w  sztu
cznych dz iup lach  m uch ów ką  ża łob
ną (Muscicapa hypoleuca) m asowo 
za jm ow a ła  je  rów n ież  s iko ra  sosnówka (Parus ater), znacznie tu  lic z n ie j
sza od s ik o ry  bo g a tk i (Parus maior). N a tom ias t szpaki (Sturnus vulgaris) 
lę g ły  się w  m n ie jsze j ilośc i, ja k  rów n ie ż  i  s ik o ry  czuba tk i (Parus cristatus) 
oraz k o w a lik i (Sitta  europaea), a pełzacza (Certhia fam ilia ris ) n ie  s tw ie r
dzono zupe łn ie  na ca łym  teren ie . Duże s k rz y n k i d la  sów, krasek i  d u dkó w  
b y ły  niezam ieszkałe. Dużą ilość  skrzyne k  za ję ły  osy i  szerszenie. W  n ie 
k tó ry c h  znaleziono też nietoperze.

W y k o rzys tu ją c  akc ję  spraw dzan ia  gniazd, przeprow adzono je dn o 
cześnie ob rączkow an ie  w szys tk ich  p is k lą t zn a jd u ją cych  się w  sk rzyn 
kach. W  ciągu dw óch d n i zaobrączkowano ponad 160 p ta k ó w  należących 
do 8 ga tunków .

K u rs  sp e łn ił sw o je zadanie i  n ie w ą tp liw ie  ju ż  w  ro k u  następnym  
poziom  w iedzy  fachow e j u  le śn ikó w  P a rk u  znacznie się podniesie. Jeszcze 
w ażn ie jszym  osiągnięciem  k u rsu  b y ło  w zbudzenie dużego za in teresow a
n ia  u  personelu leśnego ochroną p ta k ó w  oraz na le ży tym  rozm ieszcze
n iem  skrzynek  lęgow ych  w  lesie.

L . P o m a r n a c k i

Ryc. 1. K o n tro la  skrzynek
F o t. L . P o m a rn a c k i

C h ro ń m y  p rzy ro d ę  4



Z N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Zarządzenia M in istra  Leśnictwa 
w  sprawie utworzenia rezerwatów przyrody

Na podstaw ie a rt. 13 us taw y o ochron ie p rzy ro d y  z d n ia  7 k w ie tn ia  
1949 r. (Dz. U. n r  25, poz. 180) M in is te r Le śn ic tw a  w y d a ł zarządzenia 
w  spraw ie  u tw o rzen ia  następu jących reze rw a tó w  przyrody .

1) R ezerw at J e z i o r o  L u b i a t o w s k i e  obe jm u je  oprócz jez io ra  
pas przyb rzeżny  szerokości 50 m, o łącznej po w ie rzch n i 370 ha, w  m ie j
scowości L u b ia to w ie  (grom ada M anow o) w  pow iecie  kosza lińsk im  w o 
je w ód z tw a  kosza lińskiego. R ezerw at u tw o rzono  w  celu zachow ania na
tu ra lne go  lęgow iska  łabędzia n iem ego (Cygnus olor). (Por. „M o n ito r  P o l
s k i“  z dn ia  8 s ie rpn ia  1956 r. n r  65, poz. 761).

2) R ezerw at P ł  u  t  o w  o obe jm u je  obszar lasu o po w ie rzchn i 19,44 ha 
w  le śn ic tw ie  „O s tró w  P a n ie ńsk i“  (nad leśn ic tw o państw ow e Chełm no), 
po łożony w  m ie jscow ości P łu to w ie , grom adzie K ije w ie  K ró le w s k im ’ 
w  pow iecie  ch e łm iń sk im  w o jew ództw a  bydgoskiego. W  sk ład rezer
w a tu  w chodz i 144 oddz ia ł lasu, po ddz ia ły : a b, c, d, g, h, i, o, p, w ed ług  
n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 
la t  1952— 1961. R ezerw at u tw o rzono  d la  och rony rzadko  obecnie na Po
m orzu  spotykanego ty p u  lasu mieszanego, k tó ry  w ys tęp u je  tu ta j na zbo
czach p a row u  z drzew ostanam i bardzo z różn icow anym i pod względem  
sk ładu  gatunkowego. (Por. „M o n ito r  P o lsk i“  jw ., poz. 762).

3) R ezerw at L i n i e  obe jm u je  obszar to r fo w is k a  śródleśnego o po
w ie rzch n i 5,80 ha w raz  z o tacza jącym i je  d rzew ostanam i o po w ie rzchn i 
6,52 ha, w  le śn ic tw ie  „L in ie “  (nad leśn ictw o państw ow e O strom ecko), po
łożony w  m ie jscow ości L in ia ch , w  grom adzie D ą brow ie  C h e łm ińsk ie j 
w  pow iecie  ch e łm iń sk im  w o jew ód z tw a  bydgoskiego. W  s k ła d  reze rw a tu  
w chodz i 96 oddzia ł lasu, po ddz ia ły : a, b, c, d, f, w ed ług  n u m e ra c ji p rz y 
ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1949/50— 
1958/59. R ezerw a t u tw o rzono  d la  och rony śródleśnego to rfo w is k a  z cha
rak te rys tyczn ą  roś linnośc ią  oraz je d y n y m  w  te j części P o lsk i s tan ow i
sk iem  brzozy k a r ło w a te j (Betula nana). (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw ., 
poz. 753).

4) R ezerw at G r a b o w i e c ,  obszar leśny o po w ie rzchn i 21,08 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  Bogucicach (nad leśn ic tw o  państw ow e P ińczów ) 
w  m ie jscow ości Bogucicach, grom adzie te jże  nazw y, w  pow iecie  p iń -  
czow skim  w o jew ód z tw a  k ie leck iego. R ezerw at ob e jm u je  oddz ia ły  lasu 
57b, 58a, b, c, oraz część poddz ia łu  d, położoną na pó łnocny wschód od 
b iegnącej przez tenże oddz ia ł d ro g i po lne j, w ed ług  n u m e ra c ji p rz y ję te j 
w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego z ro k u  1947. R ezerw at u tw o 
rzono d la  zachow ania na tu ra lnego  s tanow iska roś linnośc i stepowej na 
p o łu d n io w ym  sk łon ie  w zn ies ien ia  w  lesie dębow o-g rabow ym . Spośród 
ro ś lin  w ys tęp u jących  w  ty m  zb io ro w isku  na uw agę z .s ługują: dyp tam  
je s io n o lis tn y  (Dictamnus albus), w iśn ia  kw aśna (Cerasus fruticosa) i  m i
łe k  w iosenny (Adonis vernalis). (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw ., poz. 764).

5) R ezerw at L a s  P i w n i c k i ,  obszar leśny o p o w ie rzchn i 25,83 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  P iw n ica ch  (nad leśn ic tw o państw ow e T oruń ), 
w  m ie jscow ości P iw n ica ch  (grom ada Lu dko w o), w  pow iecie  to ru ń s k im  
w o jew ód z tw a  bydgoskiego. R ezerw at ob e jm u je  oddz ia ły  lasu: 230c, 
231b, c, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa 
leśnego na okres la t  1951— 1960. Celem reze rw a tu  je s t ochrona lasu 
sosnowo-dębowego o cechach zespołu na tu ra lnego , posiadającego ważne 
znaczenie naukow e d la  leśn ic tw a . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  n r  75 z 12 
w rześn ia  1956 r., poz. 881).
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K R A J O B R A Z  I  O C H R O N A  G O S P O D A R C ZA

Przykład godny naśladowania
W  zw iązku  z zam ierzonym  w yc ięc iem  p a r t i i lasów  p ie rw o tn ych  po

ras ta jących  strom e zbocza gó ry  N a rt i  K am ien ne j na Roztoczu, Zarząd 
O kręgu Z w ią zku  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s tykó w  w  L u b lin ie  w y s tą p ił do 
ob. M in is tra  Le śn ic tw a  z apelem  o ob jęcie  tych  lasów  trw a łą  i  dającą 
gw aranc ję  n ie tyka lnośc i opieką. Lasy, o k tó ry c h  m owa, o taczają m a
lo w n iczym  pó łko lem  wzgórza w s i „O brócz“  i  schodząc do d o lin y  rz e k i 
W ieprza tw o rzą  jedyne  w  sw oim  p iękn ie  k ra jo b ra zy .

Powyższa in ic ja ty w a  Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s tykó w  zasłu
gu je  na szczególne podkreślen ie .

W . K .

Zarządzenie w  sprawie sporządzania bilansów wody i planów  
gospodarki wodnej

W  num erze 19 „B iu le ty n u  P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospo
darczego“  z ro k u  1956 ogłoszono zarządzenie z dn ia  16 czerwca tegoż 
ro k u  przewodniczącego P K P G  w  spraw ie  sporządzania b ilan sów  w ody 
i  p lan ów  gospodark i w odne j. Zarządzenie to  w p row adza  obow iązek spo
rządzan ia b ilan sów  zużycia  i  zasobów w o dy oraz d la  n ie k tó ry c h  obsza
ró w  obow iązek op racow yw an ia  p lan ów  gospodark i w odne j reg ionu. 
O dnosi się to  przede w s z ys tk in i do obszarów de ficy to w ych  lu b  zagrożo
nych  de ficy tem  w ody. P la n  re g io n a ln y  gospodark i w odne j m a obe jm o
wać na danym  te ren ie  b ilan s  zasobów w odnych  (sporządzany przez 
P IH M  i  CUG), b ilan s  użycia  w o dy oraz opera ty  ośw ie tla jące  is tn ie 
jące i  p rze w id yw a ne  po trzeby  i  zasoby wodne. M a on także wskazać 
sposoby rac jona lnego  ich  w yko rzys ta n ia  na po trzeby kom una lne , p rze
m ysłow e, ro ln icze , leśne, k o m u n ika cy jn e  przeciw pow odziow e, energe
tyczne itp . Poza ty m  p la n  m a uw zg lędn iać pe rspektyw iczne  podstaw y 
gospodark i w odne j reg io nu  i  dawać w n io s k i w  spraw ie  n iezbędnych in 
w e s ty c ji w odnych  i  ic h  ko le jnośc i, oraz u ży tko w a n ia  obszarów ro ln ych  
i  og ran iczan ia w  zakresie lo k a liz a c ji ob ie k tó w  przęm ysłow ych.

Chociaż p lan y  tego rod za ju  m a ją  być op racow yw ane d la  poszcze
gó lnych  w o jew ód z tw , to je d n a k  m uszą być uzgadniane ze w zg lędu na 
m ożliw ość zazębiania się p ro b lem ów  w odnych  obszarów  sąsiadujących 
ze sobą.

P la n y  m a ją  opracow yw ać w łaśc iw e  b iu ra  s tud iów  i  p ro je k tó w  oraz 
in s ty tu ty  naukowe.

Zarządzenie to je s t k ro k ie m  naprzód w  u re gu low an iu  stosunków  
w odnych  naszego k ra ju ,  po lega jącym  na ochron ie i  ra c jo n a ln y m  w y k o 
rz y s ty w a n iu  zr~obów  w odnych.

M . D r ż a ł

Badania biologiczne zwałów na Śląsku

W  s ie rpn iu  1956 ro k u  ukaza ł się na p raw ach  rękop isu  b iu le ty n  1 K o 
m is j i B io log icznego Zagospodarow ania N ie u ż y tk ó w  Poprzem ysłow ych , 
organu K o m ite tu  do S p ra w  G órno-ś ląsk iego O kręgu P rzem ysłowego 
(GOP) p rz y  P rezyd iu m  P A N , w  fo rm ie  sprawozdan ia z prac w yko na nych  
w  ro k u  1955. B iu le ty n  w ydano celem  udostępnien ia  (ewent. w y k o rz y s ta -

1 B iu le ty n  n r  1, p raca  zb io ro w a  pod redakojją  p ro f. W . S z a f e r a ,  Z a k ła d  
O ch ro n y  P rz y ro d y  P A N , W arszaw a  1956, s tron  202, ta b e l 27, w y k re s ó w  7. O I
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je z io r pozostałych. Ze spraw ozdan ia w o jew ódzk iego  inspek to ra  ochrony 
w ód  z d n ia  28 m a ja  1956 ro k u  w y n ik a , że w  c h w ili obecnej bardzo duża 
ilość zaw iesin  przedosta je  się do jez io ra  Bełdan. O ile  stan ten  n ie  u legnie 
na tychm ia s to w e j popraw ie , zostanie zniszczona cała fauna  w  w yże j w y 
m ie n io nym  jeziorze. W ed ług  re la c ji In s ty tu tu  B io lo g ii Dośw iadcza lne j 
S ta c ji H yd ro lo g iczne j P A N  w  M ik o ła jk a c h , od b ije  się to  n ie w ą tp liw ie  
na gospodarce ry b n e j Pojezierza M azurskiego, w  następstw ie  czego go
spodarka narodow a poniesie w ie lk ie  szkody. P ie rw szą o fia rą  padną ry b y , 
a następstw em  dalszym  będzie w yg in ięc ie  w zg lędn ie  w yn ies ien ie  się 
stąd całego szeregu p ta k ó w  w odn o -b ło tnych . S trac i wówczas rów n ież  
sens u trz y m y w a n ie  n ie k tó ry c h  reze rw a tó w  p rzyrodn iczych .

N ależy z nac isk iem  podkreś lić , że M azu ry  to  nasza g łów na baza r y 
bo łów stw a  śród lądowego i  cała gospodarka ' tego re jo n u  uzależniona je s t 
w  znacznej m ierze od m ie jscow ych  zasobów ryb n ych . D latego je s t rzeczą 
niedopuszczalną i  społecznie szkod liw ą , aby jeden zakład przem ys łow y 
przez sw o ją  kró tkow zroczność, n ie  dającą się pogodzić z dobrem  ogółu, 
w p ły w a ł w  ta k  u je m n y  sposób na całą gospodarkę re jonu .

N ie  w o ln o  nam  rów n ież  zapom inać o tym , że Pojezierze M azu rsk ie  
je s t naszym  w ie lk im  ośrodkiem  tu rys tyczno -w ypo czynko w ym , gdzie ro k 
roczn ie tysiące lu d z i zam ieszku jących gw arne  m iasta  i  zadym ione 
ośrodk i p rzem ysłow e w ypoczyw a  tu  w śród  lasów  i , je z io r. D latego n ie  
w o lno  dopuścić do tego, aby te reny  te zosta ły zniszczone, oraz b y  pozba
w iono  społeczeństwo na jp ię kn ie jszych  obszarów w ypoczynkow ych , k tó 
ry c h  w artość n ie  da się p rze liczyć m a te ria ln ie .

J. G r e s z t a

O C H R O N A  Z W IE R Z Ą T

Nadobnica alpejska w  Górach Świętokrzyskich
D n ia  12 lip c a  1951 ro k u  w  po b liżu  w s i W o li S zczyg likow e j w  po w ie 

cie k ie le c k im  (Pasmo Łysogórsk ie) zaobserw ow ałem  w  godzinach popo
łu d n io w y c h  na s k ra ju  śród leśnej p o la n k i na p n iu  starego buka  pa rkę  
nadobn ie a lpe jsk ich  (Rosalia, a lp ina).

W  ro k u  1956 o trzym a łe jn  od S tan is ław a P i s a r s k i e g o ,  ucznia 
z P io trk o w a  T rybuna lsk iego , k ilk a d z ie s ią t ow adów  z ło w io nych  przez 
niego w  lip c u  i  s ie rp n iu  1955 r. w  Łysogórach. W śród o trzym anych  
chrząszczy s tw ie rd z iłe m  obecność jednego okazu nadobn icy  a lpe jsk ie j, 
k tó ry  zosta ł s trząśn ię ty  z ga łęzi buka  na Ł ys icy . Uczeń n ie  w ie d z ia ł 
oczyw iście , że chrząszcz ten  podlega ochron ie ga tunkow e j.

W  osta tn ich  la tach  je d yn ym  pe w n ym  m ie jscem  w ystępow an ia  te j 
rza d k ie j k ó z k i b y ły  P ie n in y 1. D w u k ro tn e  zna lezien ie nadobn icy  a lp e j
sk ie j w  Łysogórach, św iadczy, że w ys tęp u je  ona rów n ież  na ty m  obsza
rze.

Z y g m u n t  Ś l i w i ń s k i

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I L IG I  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  W  PO LSCE 

Okręg Krakow ski
K ra k o w s k i O kręg  L ig i O chrony P rzy ro d y  ob e jm u je  swą dzia ła lnością  

w o jew ód z tw a : k ra k o w s k ie  i  rzeszowskie. W  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im  
dzia ła  17 oddz ia łów  po w ia to w ych  i  30 k ó ł te renow ych  zrzeszających

. .  '  P o r.: Z . C a p e c k i  (1955): N ad o b n ica  a lp e js k a  (R osalia  a lp in a  L .)  w  P ie -
54  n in a ch . „C h ro ń m y  p rzy ro d ę  o jczy s tą “ Z . 3.



oko ło 4000 cz łonków  in d y w id u a ln y c h . Dodać na leży, że de k la rac je  zb io
row e  podp isa ły : P o lsk i Z w ią zek  Ł o w ie c k i, L ig a  K o b ie t i  M ie js k i K o m ite t 
T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko-R adz ieck ie j, co da je  w  sum ie 130 000 
członków . Na te ren ie  w o jew ód z tw a  rzeszowskiego dz ia ła  10 k ó ł p o w ia 
tow ych  z 857 cz łonkam i in d y w id u a ln y m i.

P re legenci L ig i w y g ło s ili w  szkołach i  zakładach p racy  w  K ra k o w ie  
w  ciągu I  pó łrocza 1956 ro k u  46 odczytów . P onadto w  W ojew ódzk im  
Dom u K u ltu r y  od b y ł się cieszący się dużym  powodzeniem  c y k l odczytów
0 pa rkach  narodow ych.

M łodzież zorgan izow ana w  ko łach  szko lnych b ra ła  czynny ud z ia ł 
w  za les ian iu  i  zad rzew ian iu  te ren ów  obydw u  w o jew ództw .

W  m a ju  1956 ro k u  zorgan izow ano w  K ra k o w ie  k u rs  d la  p re legen tów  
L ig i O chrony P rzyrody .

W  w y n ik u  ścisłe j w spó łp racy  z L ig ą  K o b ie t, Z w ią zk ie m  Ł o w ie ck im , 
Z w ią zk iem  R yb ack im  i  in n y m i o rgan izac jam i propaganda haseł ochrony 

. p rzy ro d y  dociera^ obecnie do szerokich mas społeczeństwa.
Jednym  z na jw ażn ie jszych  osiągnięć k rako w sk ie go  okręgu  b y ło  op ra 

cowanie In s t ru k c ji  o zajęciach p rzy ro dn iczych  na ko lon iach  le tn ich
1 wczasach dziecięcych. Na podstaw ie  te j in s tru k c ji obe jm u jące j m. i. 
w yka z  zajęć na ko lon iach  zgodnych z ochroną p rz y ro d y  zakazano w  ty m  
w o jew ód ztw ie  w  po rozum ien iu  z o d po w ie dn im i w ładza m i W ydz ia łu  
O św ia ty  bezplanowego grom adzenia zb io ró w  przyrodn iczych . W  ro k u  
1957 in s tru k c ja , o k tó re j m ow a, stan ie się obow iązu jąca w  całej Polsce.

W  ram ach p o w ia tow ych  w y s ta w  ro ln iczych  zorgan izow ano w  dzie
w ię c iu  pow ia tach  sto iska ocn rony p rzy ro dy . D yp lom y, a przede w szyst
k im  liczne lis ty  ro ln ik ó w  do okręgu  św iadczą, że w y s ta w y  te dobrze 
spe łn iły  sw oją rolę.

D zia ła lność w ydaw n icza  okręgu  polegała na d ru k o w a n iu  d robnych  
b roszur i  u lo te k  o tem atyce o ch ran ia rsk ie j. N a jw a żn ie jszym i z n ich  są 
cz te ry  b ro s z u rk i o p takach  d rap ieżnych  i  sowach, apel do społeczeństwa 
w  spraw ie  ga tunkow e j och rony roś lin , odezwa do ro ln ik ó w , •— wreszcie 
d rug ie  w yd an ie  b roszu ry  pt. Nowe d ro g i ocKrony p rzyro dy . Szczególnie 
w ażnym  w ydarzen iem  sta ło  się podjęcie  w yd a w a n ia  m iesięczn ika  pt. 
„B iu le ty n  K rako w sk ie g o  O kręgu L ig i O chrony P rz y ro d y “ . Z aw ie ra  on 
a r ty k u ły  p rogram ow e, propagandowe, op isy z a b y tkó w  p rz y ro d y  oraz 
m a te r ia ły  nadsyłane przez oddzia ły , ko ła  i  cz ło nkó w  L ig i.

L ip c o w y  num er tego w y d a w n ic tw a  pośw ięcony zosta ł nes to row i 
och rony p rzy ro d y  w  Polsce, p ro fe so ro w i W ła d ys ła w o w i S z a f e r o w i ,  
z o k a z ji s iedem dziesiąte j roczn icy  Jego urodzin .

S. G u t

Okręg w  Radomiu

D zia ła lność K ie leck iego  O kręgu  L ig i O chrony P rzy ro d y  z siedzibą 
w  R adom iu da tu je  się od dn ia  15 k w ie tn ia  1954 ro ku , w  k tó ry m  odbyło  się 
zebranie organ izacy jne  i  w yb ra n o  p ie rw szy  zarząd.

Początkow o dzia ła lność b y ła  hardzo u tru d n io n a , gdyż okręg n ie  m ia ł 
an i dośw iadczenia, an i podstaw  m a te ria ln ych . Pom im o to  —  d z ię k i do
b ranem u zespołow i lu d z i z prezesem ob. S. K r z y ż a n o w s k i m  na 
czele —  pokonano trudnośc i. S towarzyszen ie uzyska ło  rea lne podstaw y 
is tn ie n ia  i  ożyw iło  sw o ją  działa lność. G łó w n y  nac isk  położono na upowsze
chn ian ie  zasad och rony p rz y ro d y  w śró d  m łodzieży szkolne j i  starszego 
społeczeństwa K ie lecczyzny. W ygłoszono c y k l p re le k c ji w  szkołach ra 
dom skich^ (20 pogadanek). Po p re le kc jach  rozdaw ano plansze p ropagan
dowe i  różnego rod za ju  d ru k i o trzym ane z Zarządu G łów nego L ig i.

W  ro k u  1955 w ydano d ru k ie m  obszerną u lo tk ę  propagandow ą pt. 
O chrona p ta ków  w  nak ładz ie  3000 egzem plarzy oraz urządzono w  lo k a lu  55



K ie leck iego  O kręgu Lasów  P aństw ow ych  k ą c ik  pokazow y skrzynek  lę 
gow ych d la  p ta k ó w  i  k a rm n ik ó w . Rozpowszechniono też 2000 u lo te k  pt. 
Pom óżm y p ta kom  p rze trw ać  zimę, w yd a n ych  przez Zarząd G łó w n y  L ig i.

W iosną 1956 ro k u  cz łonkow ie  okręgu  p a tro lo w a li u lice  i  ta rgow iska  
Radom ia p rzy  udzia le  s traży leśnej i  M i l ic j i  O byw a te lsk ie j w  celu z w a l
czania h a n d lu  ro ś lin a m i ch ro n ionym i, ja k  w id ła k , przebiśnieg, śnie- 
życzka i  sasanka.

Ponadto zarząd O kręgu  zorgan izow ał ko n ku rs  d la  uczennic i  uczn iów  
k las  4, 5, i  6 radom sk ich  szkół podstaw ow ych . Zadan ie  konku rsow e  po 
lega ło na nap isan iu  najlepszego w yp raco w an ia  na jeden z podanych 
w  w a ru n ka ch  k o n k u rs u  tem ató w  och ran ia rsk ich . N agrody  książkow e 
w a rto śc i ponad 1000 z ł u fu n d o w a ły  w spó ln ie  W yd z ia ł O św ia ty  PRN 
i  O kręg  L ig i w  Radom iu.

N ow e w ładze okręgu  będą dąży ły  do ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i k ó ł 
te renow ych  i  tw o rze n ia  now ych , naw iążą w spó łp racę z P T T K , W o je 
w ódzką Radą Ło w ie cką  itd . P ro je k tu je  się rów n ie ż  grom adzenie ekspo
n a tó w  w  ce lu  urządzenia w y s ta w y  och rony p rzyro dy .

O kręg L ig i O chrony P rzy ro d y  w  R adom iu lic z y  170 cz łonków  zrze
szonych w  10 ko łach  te renow ych.

L . P o m a r n a c k i

S P R O S T O W A N IE

O b jaśn ien ie  ry c . 1 na  s tro n ie  14 zeszytu  5 dw um ies. „ C h ro ń m y  p rzy ro d ę  
o jczy s tą “ z r . 1956 p o w in n o  b rzm ieć :

M a p a  obszarów , na k tó ry c h  o b o w iązu ją  m ię d zy n a ro d o w e  k o n w e n c je  r  y -  
b a c k i e  (a n ie  ja k  m y ln ie  podano: k o n w e n c je  w ie lo ry b n ic ze ).

A,

P R E N U M E R A T Ę  C Z A S O P IS M A  „C H R O Ń M Y  P R ZY R O D Ę  O JC Z Y S T Ą “ 
p rz y jm u je  C en tra lna  E kspedycja  P P K  R U C H  w  W arszaw ie, u l. S rebrna 12, 

kon to  czekowe P K O  n r  1-6-100020
Sprzedaż i  w y s y łk ę  za zaliczen iem  pocztow ym  czasopism P W N  z la t  
ub ie g łych  p row adzą sk lepy an tykw a ryczn e  R U C H U  w  W arszaw ie, 

u l. W ie jska  14 i  P u ław ska  108.
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